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Rok XII. 


Ważne narady bloKu lewicowego. 


PROJEKT UTWORZENIA GABINETU PARLAMENTARNEGO. 
(Telefonerh od naszego korespondenta). 


Warszawa, 21. lipca. 

(m.) Sytuacya, jaka się wytworzyła wsku- 

tek odrzucenia kandydatury p. Korfantego 
przez Naczelnika Państwa, w ciągu dnia 
wczorajszego mie ułegta żadnej zmianie. 
' Kluby prawicowe nie odbyły żadnych na- 
rad. Toczyły się jedynie tylko poufne marady 
między pos. Moraczewskim (P. P. S.) a przed 
stawicielami K. P. K. 

Na zebraniu bloku stronnictw lewicowy ch 
wysłuchano retacyi pos. Witosa z jego poby- 
tu w Betwederze. Z relacyi tej można wywnio 
skować, iż p. Witos uważa za możliwą likwi- 
dacyę przesilenia w drodze sformowania ga- 
pinetu parfarmentarnego. Ze strony miarodaj- 
nej wskazywano p. Witosowi, że koncepcya 
ta nie da się urzeczywistnić bez udziału N. 

A, 
á Biok stronnictw lewicowych debatowal 
następnie nad wnioskiem Wyzwolenia o ko- 


nieczności zwołania Komisyi głównej dla wy- 
jaśnienia sytuacyi prawnej. wytworzonej 
przez odesłanie p. Korfantego do jego moco- 
dawców. Przedstawiciele wszystkich klubów 
lewicowych, z wyjątkiem tylko Wyzwolenia, 
wypowiedzieli się przeciwko forsowaniu zwo 
łania Komisyvi głównej, uważając, Że utrudni- 
toby to toczące się obecnie rokowania. Na 
tem posiedzenie bloku lewicowego przer- 
wano. 

Następnie odbyło się oddzielnie zebranie 
klubu Wyzwolenia, na którem postanowiono 
zająć w sprawie rzeczonego wniosku stano- 
wisko wyczekuiące do jutra, natomiast wie- 
czorem jeszcze wniosek ten ponowić na ze- 
braniu centrolewu, a wysunąć go oficyalnie 
nawet bez poparcia lewicy. 

O godzinie 7 wieczorem zebrały się stron- 
nictwa lewicowe znowu na naradę. 


Organizowanie nowej większości. 


(Tełefonem od raszego korespondenta). 


Warszawa, 21. lipca. 


(mì W kuluarach seimowych mówiono 


Piastowcy, N. Z. L. (Skuiszczycy), K. P. K. i 
Mieszczanie. 


Udział klubu Piastowców w tej koncep- 


wczoraj © możliwości utworzenia centrum sel |cyi stał się obecnie możliwy po oświadczeniu 
jnowego, zdolnego do utworzenia rządu „po- |K. P. K., że klub ten nie weźmie udziału w 


rozumienia“. 


akcyi, zmierząjącej dò wywołania przesilenia 


W skład tego centrum weszłyby kłuby:|na stąnowisku Naczelnika Państwa 


= Prawica apeluje 
do Naczelnika Państwa? 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 21. lipca. 
(m.) W Sejmie kolportowano wczoraj 
znowu pogłoskę, jakoby prawica postanowiła 
zwrócić się do Naczelnika Państwa z prośbą 
o wzięcie inicyatywy w wskazaniu kandyda- 
ta na stanowisko prezydenta mimstrów. 
Pogłoskom tym kluby skrajnie prawico- 
we zaprzeczają energicznie. 
Warszawa, 21. lipca. 
(m.) Według infontnacyi kół dobrze pain” 
formowanych, Żadnej inicyatywy ' ze strony 
Naczelnika Państwa przed formalną rezygna= 
cyą p. Korfantego lub przed uchwała sejmo- 
wą oczekiwać nie należy, 


FAŁSZYWA POGŁOSKA. 
Warszawa, 21. lipca. 
(m.) Pogłoski o wygotowaniu przez Na- 
czelnika Państwa pisemnej rezygnacyi okaza- 
ty się bezpodstawne. 


Ordynacya wyborcza 
w Momisyi konstyt. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 21. lipca. 

(m) Wczoraj odbyło się posiedzenie komisy 
konstytucyjirej, na którem przyjęto projekt ordv- 
nacyi wyborczej do Senatu z temi sameni mnia- 
nami, jakie wprowadzono do ordysacyi wybor- 
czej do Sejmu. 

Wniosek pos. Liebermana, aby powiększyć 
ilość mandatów okręgowych do Sejmu z 360 nia 
4068 odrzncomo. 

Następnie odbyło się posiedzenie podkomisyi 
wyłonionej przez komisyę konstytucyjna. Podku- 
misya ta wypracowała jako projekt do oceny tlu- 
bów propozycyę, aby z 360-cin mandatów ukrę- 
zow przydzielić 259 dia terenów narodoweo-. 
Ściowo jednołitych, a 101 dła terenów uarudo yo- 
ścłowo mieszanych. 


SPRAWA MNIEJSZOŚCI NAROD. W POLSCE. 
Londyn, 20. lipca. 

Polski minister pełnomocny odczytał na po 
siedzeniu Rady Ligi Narodów pismo zawiadantła- 
jace, że rząd połski wysła! szczegółowe sprawoz- 
danie dotyczące mniejszości memtdckiej w : Pol- 
sce. 

Rada Ligi Narodów postanowiła, że sekretarz 
generalny Ligi zajmie słę tą sprawą w Gienewie 
wspólnie z przedstawiciełem Polski, w ceim przed- 
Stawiemia ostatecznego sprawozdania na mastęp- 
nej sesyit Rady Ligi Narodów, która odbędzie się w 
Genewie. (PAT.) 


REORGANIZACYA POSELSTWA W MOSKWIE. 
(Telefonem od naszego koresp.) 
Warszawa, 21 lipca. 

(m) Do Moskwy udaje się w przysziym tygo 
dniu specyalna komisya Mimisterstwa spraw zagra 
nicznych celem przeprowadzenia tam nokwałonej 
przez Radę ministrów reorganizacyi polskich pla- 
cówek dyplomatycznych i konsularnych w Rosyi 
sowieckiej. 


Rzad centro 


Wwo-ien 


uicowy? 


PRÓBY UTWORZENIA ZNACZNEJ WIĘKSZOŚCI ANTYPRAWICOWEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 21. lipca. 


îm.) Ugrupowania stronnictw lewicowych | nia 


ukończyły swoje narady o godzinie 9 wieczo- 
rem. Powzięto następujące rezolucye: 

1) Zespół stronnictw lewicowych oświad- 
cza, że jak przediem, tak i obecnie uważa imt- 
cyatywę utworzenia rządu przez Naczelnika 


Państwa za właściwe zakończenie przesiłe 


2) Zespół stronnictw lewicowych upowa 
żnia pp. Witosa, Moraczewskiego, Chądzyń- 
skiego i Stapińskiego do przeprowadzenia pet 
traktacyi z kiubam; cestrowemj w sprawie m 
stałenia podstawy nowego rządu. 


Str. ©. 


- P. Calonder ma jaknajlepsze nadzieje. 
POTRZEBNA TYLKO WSPÓŁPRACA RZĄDU POLSKIEGO I NIEMIECKIEGO 
(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 21. lipca. P, Calonder doda! wkońcu, iż zobowiązał się 
(m) Prezes komisyi mieszanej dla Gó.nego | do pełnienia swego urzędu tylko w ciągu jelziego 
Słąska, dr. Calonder, oświadczył w rozmowie z| roku. Na razie mieszkać on będzie w Pleszewie, 
przedstawścielem „Berkner Tagebłaltu", że z po- | przeniesie się jednak następnie da Katowic. 
bytu swego w Warszawie odniósi jak najtepsze „Gómy Śląsk — jak mówił p. Calonder — jest 
wrażenie. P. Calonder spotkał się wszędzie z naj-|kraem mniswyczerpanej pracowitości i dlat*go za- 
tepszemt chęciami poparcia jego trudnego zadania. | biera się on tam z nafviększą: chęcią do swego za- 
„Dla mnie, jako dla Szwajcara — powiedział p. Ca- | żamłła, a spodziewa się, że przy odpowiedniani to- 
longer — walka językowa na Górmym Śląsku jest! parcir kompetentnych władz pofskich * niemie- 
czemś niezrozumiałem. Jednakże muszę się starać |-dkich zadanie to wypełni ku ogólnemu dobru kraju 


zrozumieć stosunki tamtejsze.“ Zdaniem p. Galen- 
dera potrzeba jeszcze długiego czasu dla uspoko- 
fenia wzburzonych umysłów. 


i jego ludności“ 


Trzeba ratować Europę środk., a nie Rosyę! 
CAŁKOWITY ZWROT W OPINJI EKONOMISTÓW EUROPEJSKICH. 


= Rzym, 26 lipca. 
( Sprawozdawca „Messagero” w Hadze wyłu- 
szcza powody, które doprowadziły do zwrotu w 
konfercencyi haskiej., Stwierdza on, że obecnie już 
nio Rosya jest glówiiym problemem, lecz trudno- 
ści finansowe Austryi i Niemiec. Angielskie banki 
ośwtadczyły, że przesieiie w Środkowej Europie, 
a zwłaszcza w wymienionych kraiach wpłynie de 
cydująco na gospodzrcze położenie Europy. Prze- 
silenie to jest bardziej niebezpieczne niż cały pro- 
bitem rosyjski. 

Poglądy te wprowadziły przewrót w nasfro- 
iach delegacyi angielskiej, która domagając się o- 
becnie rekonstrukcyi finansów niemieckich, nie ob 
jawia Żadnego zainteresowanła dla Rosyl. Pisma 
angielskie stanęły na tem samem stanowisku, 
twierdząc, że upadek gospodarczy Anstryi i Nie- 
miec byłby o wiele niebezpieczniejszy niz dokosa 
na t katastrofa Rosyl. 


Francuskie koła' finansowe przystąpiły rów- 
nież do rewizyi swych pogladów na problem nie- 
miecki i paryscy bankierzy opowiadażą się za mo- 
ratoryum dia Niemiec, oświadczając, że należy 
zmobilizować wszystkie pieniężne środki platno- 
ści jakimi tylko rozporządza Europa, by przyjść z 
pomocą Niemcom i Austryi 

W ten sposób państwa europejskie doszły na 
konierencyi haskiej do przekonania, że probiem 
eurogejski jest ważniejszy od rosyjskiego i zosta- 
wiły Rosyę na uboczu. (AW.) 


KOMEDYA SKOŃCZONA. 
Haga, 20. Tipca. 
iDelegacya francuska wyjechała dziś z Hagi. 


Jutro odbędzie dię końcowe posiedzenie konferen- 
cyt. (PAT.) 


Jak Niemcy chcą odbudować. Rosyę. 


NA PRZESŹKODŻIE STOJĄ WYGÓROWANE ŻĄDANIA NIEMCÓW. 


Moskwa, 29 lipca. 


Rokowania odbywające się od dłuższego cza- 
su między iinansistami niemieckimi a przedstawi- 


cielami rządu sowietów, dotyczą udzielenia Niem-| 


com nastepujących koncesyi* 

1) Na odbudowę i rozszerzenie portu piotro- 
grodzkiego; 2) na budowę sieci dróg podjazdo- 
wych w porcie; 3) przywrócenie żegiwgi na Ne- 
wie; 4) budowę i remont domów w P'iotrogro- 
dzie; 5) odbudowę kanalizacyi i wodociągów. 


Rokowania utkngły z powodu wygórowanych 
pretensyj niemieckich, Niemcy zażądali bowiem 
udzielenia im koncesyi na eksploatacyę lasów w 
gubernii Ołonieckiei, Kupcy niemieccy projektuią 
zaprowadzenie regu!aruej komunikacyi między 
Hambutrgiem a portem Enzeli przez Piotrogród — 
system wodny Maryjski — Astrachafń. 


Rząd sowietów zamierza wprowadzić zwyż- 
kowe cła i taryfy na kolejach, celem wyparcia 
handlu angieiskiego z Persyi. (AW.) 


Potwierdzenie wieści o świętokradztwie sowietów. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


À Warszawa, 21 lipca. 
(m) Numcyatura Apostolska w Warszawie wy 


zwłok błogosławionego Bobol w Polocku. 


Numcyatura zawiadamia równocześnie, że 


stosowała do Ministerstwa spraw zagranicznych | sprawozdanie to przesłała niezwłocznie Stolicy 
notę werbalna z potwierdzeniem odbioru sprawo- | Apostolskiej. 


zdania o sprofanawaniu przez władze sowieckie 


NIEMCY O POŁICY? I ARMA POLSKIEJ. , ZWYCIESTWO 


Katowice, 20. lipca. 
„  „Katowitzer Zeitung" w słowach bardzo 
życzliwych pisze o policyi polskiej, stwier- 
dzając, że czuwa ona znąkomicie nad bezpie” 
czeństwem mieszkańców, jak i o wojsku pol- 


skiem, , stwierdzając, że robi ono doskonałe 
wrażęnie swą karnością i zdyscyplinowa- 
niem. (AW). 


REPUBLIKANIZOWANIE NIEMIEC. 
Berlim, 20 lipca. 
Rząd pruski w związku z wydarzeniami poli- 
tycznymi udzielił dyumisyi siedmiu >prezydentom 
obwodów regencyjnych i postanowił obsadzić 
wszystgie kierowniciwą administracyjne. zaufany- 
mi siłami republikańskimi. 


NIEMIEC — ŹWYCIĘSTWEM 
BARBARZYŃCÓW. 


Londyn, 20 lipca. 


Lloyd George oświadczył, iż zwycięstwo Nie 
miec równałoby się zagarnięciu władzy nad Euro- 
pa przez państwo barbarzyńskie. Byłoby to znisz- 
czeniem Francyi i Rosyi i narzuceniem jarzina ca- 
lemu kontynentowi. 

Gdyby Anglia nie wzięła była udzialu w woj- 
nie, korzystając z położenia georaficznego, to Je~ 
dnak w następstwie musiałaby mieć do czynienia 
z tem barbarzyńskiem państwem. (PAT.) 


NIEMCY GODZA SIĘ NA KONTROLE 
FINANSÓW. 
Paryż, 20. lipca. 
Według wiadomości z Berlina minister skarbu 
Rzeszy niemieckiej okazał skłonność do przyjęci 
żądań mocarstw sprzymierzenych w sprawie Ikon 


troli wydatków i wpływów, w sprawie długu 
płyrmego, ucieczki kapitału i w sprawie ogłasza- 
nia statystyki. 

Jednocześnie minister mia! oświadczyć, że za 
rządzenia wymagane przez mocarstwa sprzymie- 
rzonea nie naruszają w miczem suwerenności pań- 
stwa niemieckiego, wobec czego rząd Rzeszy io 
przyjmuje. (PAT.) 


STRAJK GENERALNY W MEDYOŁ2NIE, 
Rzym, 20 lipca. 

W Medyolanie na znak sympatyi dla stat 
| proklamowanego w Piemoncie przeciwko gwal- 
tom faszystów, ogłoszono strajk generalny. Dzien 
niki medyolańskie oglaszają oświadczenie związ- 
ku faszystów, określające ten strajk iako prowo- 
kacyę i grożące represyami. 

Dzienniki donoszą, że faszyści w Medyołanie 
mobilizują się, (PAT.) 


ŻYWNOŚĆ DLA GŁODNYCH UCZONYCH. 
Genewa, 20 lipca. 

Nansen zawarł z władzami sowieckimi układ, 
dotyczący niesienia pomocy gfodujacyut uUcza- 
nym rosyjski, 

Układ ten przewiduje dla nich regularną do- 
stawę Środków żywności, które będą koncentro- 
wane w Rydze. (PAT.) 


PAPIEŻ WYKUPUJE KOSZTOWNOŚCI KO. 
Paryż, 20 lipca. 
Wedle „Matim'a”, papież zaproponował rządo 
wi sowieckiemu nabycie skoniiskowanych koszta- 
| wności kościelnych pod warunkiem zwrotu ich ko 
śiołowi. 
Rząd moskiewski nie odpowiedział jeszcze do 
tychczas na tę propozycyę. (PAT.) 


CHOLERA W RUMUNI. 
Bulareszt, 20. lipca. 

Urzędowy konmnikąt pedale, że na granicy 
nad Dniestrem zdarzyły się dwa wypadki cholery 
pomiędzy ludnością cywilną a 4 wypadki wśród 
straży pograniczmej. Wypadejc, który zaszedł w 
okolicy Bukaresztu, spowodował żołnierz przy- 
były z Bessarabi. 

Rada sanitarna zarządziła jak najostrzejsze 
środki, celem ograniczenia epidemii. Na granicę ror 
syjską wysłano znaczne zapasy środieów  leczni- 
czych. (PAT.) 


ILE KOSZTUJE NAUKA W ROSYI? 
Moskwa, 20 lipca. 

Rząd sowiecki. od jesieni br. wprowadza opla- 
ty za naukę szkolzą, 

Uczniowie podzieleni będą na trzy Raiegorye: 
Uczniowie pierwszej grupy opłacać będą wpiso- 
wego 2 i pół miliona rubli mies., uczniowie dru- 
giej grupy 5 milionów, zaś uczniowie trzeciej gru- 
py 8 milionów miesięcznie. (PAT.) 


SEURENCE SOLE LYTOWPZTZO SDT EE PET PRETO 


MADRES ANE, 
ESATEAN 
PODLE OANE, 
—— 


WPanu Mecenasowi Drowi Natanowi Kop» 
ROSSOW, który prze'onany o niewinności me- 
go nieszczęśliwego brata porucznika Józefa Ha- 
glera, ofiary pomyłki sądowej i burzy wojennej 
roku 1920 z niesłychanym fanatyzmem walczył 
o jego uwolnienie i sukces ten dla ciężko cho- 
rego u wojskowych władz warszawskich w for- 
mie przerwy kary uzyskał, ta drogą w mojem i 
w rodziny mojej imieniu publiczne składam po- 
dziękowan e. 

Lwów, dnia 15 lipca 1922. 


5071 Wiihelm HAGLER, 


a a L4 
Roczuica Legionów. | 
Ósmy rok milja od chwi, gdy Legiony zdecy- 

dowały się na czyn. W pierwszych młeomal gor 
dzinach wielkiej wojny zaświadczyły, że naród 
polski żyje, ze staje do walki o podeptane swe 
prawa, o wolność, catość i niepodległość Ojczyz- 
ny. Wyniosły zapomniane sztandary: polskie na 
pola bitew, a pomnażając chwałę oręża polskiego 
— wbrew zwątpienia swoich, wbrew sprzysiężo- 
mym przeciw Polsce potegom wrogów — dotrwa- 
ły mężnie do chwili, w której radość walki z trae- 
ma aajeźdźcami nagrodzia narodowę%wojie wszy 
stikle upokorzenia: wiekowej niewoli. 

Dzień 6 sierpnia 1914 r. jest daną zwrotną w 
dziejach odrodzenia Namodu i! Państwa. Polskiego. 
Dzłieje Legionów, z tą: datą nierozerwalnie zilączo- 
ne, to dzieje wiary i zapału, Ta wiara i ten zapał 
przetrzymały wszystko — a mdy wróg raz jesz- 
aze zagroził uzyskanej już wolności Polski, ujaw- 
miły się potężnie w odporze, jaki dały: wrogowi. 

Z tą legionową wiarą, z tym tegionowym za- 
małem wielu wróciło po długiej wojnie do życia o- 
bywatelskiego. Obowiązek rozrzucił ich po wszy- 
stkich zakątkach wielkiej Ojczyzny naszej. Pracu- 
ją oni na różnych polach — i często, za często mo 
że czują się osamotnieni w swej wierze, bezradni 
wobec rozbicia i wyczerpania powojennego. Czas 
by więc był pokrzepić siły, odświeżyć, wizauroo- 
nić węzły: braterstwa legionowego. Czas by był 
spojrzeć w przeszłość i obmyśleć ramy wspólłży- 
cia na przyszłość. 

Wyłoniła się myśl, aby powołać do żyała 
Związek zdemobilizowanych bytych legionistów 
polskich. Organizacya ta będzie ostoją moralną 
wiszysikich, którzy przez Legiony przeszli Myśl : : 40% c= 7 
e deb poda | zreslaować. Nalezy "le zakt ppl mar ao jt wiadomo © (em 26 
się w jej ramach kolegami naszym: a dł wkrótce admirał Horthy ma ustąpić ze stano- 
rodzinami po współtowarzyszach, co połegh, RA- wiska naczelnika państwa węgierskiego, w 
* leży otoczyć troskliwem ciepłem wdzięczności ich | miejsce którego  królem"wEkierskim ma Myć 
groby P : . . |obwołany Otton, sya niedawno zmarłego kró 

, Zwracamy się tedy do wszysikích b. łeztoni- |13 Karola IV., a byłego cesarza austryackiego. 
stów, zarówno zdemobifizawanych, jal: t wozosta- Jak krążą wersye, młody Otton rządzić 
jących w czynnej 2 do oficerów i SZErEZ0- bedzie pod regencya jednego z polityków z 
wych wszystkich dawnych mułków i oddziałów na,ty; legitymistów, którzy starają się jak 
legtonowych, do wiszystikłch "wreszcie istnieją- : 
cych iuż orgamizacyi lokalnych b. legionistów — 
z wiezwamiem, aby przybyły do Krakowa na 
Ziazd. który odbędzie się w dmiach 6 i 7 sierp- 
ut br. 

Szczegółowy program Zjazdu będzie jeszcze 


(d) Kitka dni temu poseł Szakacs wniósł 


Tajny „alabis“ m 


«GAZETA PORANNA | 0 ma: 


> 
Bte. 3 


Mikołaj Horthy, naczelnik Wegier: 


najprędzej usunąć admirała Horhy'ego z za} 
mowanego obecnie stanowiska, w czem po< 
maga im partya postępowa, uważając siebie 
za wyrazicielkę ludu węgierskiego. 

Z sprawą tą jest rozszerzana też pogło 
ska, jakoby Francya nie zaniechała swego za” 
miaru stworzenia federacyi naddumajskiej i e* 
wentualnie nie będzie oponować przeciw Ota« 
tonowi, jeśli tylko Wegry zgodzą się na gra« 
nice, ustalone w Trianon. 


JĄ Cieszyńskim. 


podany w prasie. Wszelkich infonmacyi oo do|ZĄATEŹNA GOSPODARCZO OD CZECH GMINA MA POSTANOWIĆ SAMA O SWEJ PRZY- 


technicznej strony Ziazdu udziela Komitet kra- 


kowski (Zarząd Związku b. legionistów) ul. Pram- 
oiszkańska 2, oraz w Warszawie, ul. Marszałkow 
ska 74 m. 11. 


Lwów, 21. lipca. 


O niezdrowych stosunkach politycznych part! 
jących na Śląsku Cieszyńskim, żrwłaszcza na po- 
graniczu polsko-czeskiem, pisano juź i mówiono 
wiele. Obecnie dla dosadniejszej ich charakterysty 
ki przytaczamy fakt, poruszony w interpelacyi 
posłów socyalistycznych w Semte; 

Dnia 14. fipca br. ogłoszono w gminie Marklo- 
wice Górne, pow. Cieszyńskiego, ustnie za pomor 
cą wybębniania wezwanie unmzędowe do wszyst- 
kich posiadaczy grumtów i realności, aby się sta- 
wii osobiście w poniedziałek, dnia 17. lipca 1922 r. 
w kanceiaryi gminnej, celem przeprowadzenia jaw 
nego głosowania nad pytaniem, czy Marklowice 
Górne mają być przyłączone do państwa czesko- 
słowackiego, czy też mają pozostać nada! przy 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Sprawa ta była już rozważana przed wielu 


Komitet. 


Z DNIA. 

i —— 
Nikt nie zbuduje domu ścian, 
Jesl) dobrega niema cieśl. 
Tyle s > razy tworzył rząd 
I zawsze dyabli go ponieśli. 
Pytamty więc, w czem wina tkwi, 
Że okręt dotąd jest bez stem? 
Do Mrąmpczyskiego jeździ Car 
Trąmpczyński zaś do Belwederu. 


Przejażdżki wprawdzie zdrowe są, 
Lecz jakże mało z mich podiechy?; 
Nie w'ywiełrzeją z polskich łbów 
Przez te spacery dawne grzechy. 
Zamiast budować wspóln:e dom 
Jeden na drugim szuka żeru, 

Da Trąmpczyńskiego jeździ Car, 
Trąmpczyński zaś do Bełwederu. 


mianowicie wówczas, kiedy to za zgodą przed- 
wdzesną reprezentanta Rządu polskiego Bratkow- 
skiego, pierwotna granica, ustalona przez Naiwyż- 
szą Radę Ambasadorów w Paryżu, została przez 
komisyę delimitacyjną Skorygowana na korzyść 
„| Czechosłowacyi w ten sposób, że wszystkie grun- 
ła obywateli polskich z Mauklowik Górnych zma- 
lazły się po stronie czeskie. P. Bratkonski już 
wtedy mropomo'wał przeprowadzenie plebiscytu. 
lecz wtedy sprawę tę odroczono. aż do ukończenia 
wszystkich innych prac rozgramiczających na | 
Śłąsku Cieszyńskim. 
Obecnie za zgodą mrntistra Skirnnmta(?) za- 
mządzono áw przez [IBratkowskiego wymyślony 
rzekomy „piebiscyt“, a do przeprowadzenia jego 


Benzyna tyłko psuje się 

I koń podkowy sobie ściera 

A kraj w bezrządu pchnięty doń 
Powoli ginie i umiera. 

Co nam ojczyzna, co mam kraj?! 
Użyjury jeszcze raz spaceru. 

Do Trąmpczyński ego jeździ Car 
Trąmpczyński zaś do Belwederu. 


Nemo. 


miesiącami w cieszyńskiej komisy: delimitacyjnej, | — 


n cy. 


NALEŻNOŚCI. 
| wydelegowana jako jedynego reprezentanta komi- 


syi defimitacyjnej, męża zaufania rządu czesłto- 
słowackiego geomietrę inż. Czemego z Frysztatu. 
Wynik takiego jawnego płebisaytu, zarządzo- 
mego w ścisłej tajemnicy przed opinią publiczną i 
przed władzami Rzeczypospolitej Polskiej, które 
aż do dnia ostatniego e tym nielegalnym płebiscy= 
cie żadnej wiadozności nie miaty, jest łatwy do 
przewidzenia: ludzie ubodzy, zaieżni gospodarczo 
od władz czeskich, bo wszak gumta swoje mają 
położone pod panowamiere owych „bezstronnych" 
władz «ozeskich, czyż mogli głosować jewnie prze 
czwiko Czechosłowacyi?, (W 
Internrelanci żądają od władz centralnych za- 
rządzen'a w tej sprawie ARE śłedztwa. 


PPŁ TSI PTY AREK ET OPO) 
BADBESŁANE. 
KOMUNIKATY. 


Magistrat przypomina, że termin płatności 
drugiej i ostatniej raty daniny lokatorskiej, ugły- 
wa z dni m 1. sierpnia 1922. 

Z uiszczeniem daniny, nia należy zwłekzć. 
celem uniknięcia natłoku tembardziej, że po u- 
pływie terminu zaległa kwota daniny ściągniętą 
będzie przymusowo wraz z odsetkami za zwł- 
ke (5 proc. miesięcznie) i kosztami egzekucyj- 
uymi. : 

Kasy poboru powyższej daniny znajdują 
się w Ratuszu w parterze, drzwi nr. 32, dla, 
mieszkańców dz. III. w Komisaryacie tej dziel- 
6417 


Sea | || „MAZETA PORANNA" mma No 
Włoch o naszych prawach do Wsch. Małopolski. | 


POŁURZĘDOWA „TRIBUNA* WŁOSKA STWIERDZA POLSKOŚĆ KRESÓW WSCHODNICH. 


Rzym, w lipcu. 

Wspomniekśnry już o nader serdecznym dła 
Polski artykule red. p. Piazzy, zamieszczonym 
Bko pierwsza część opisu jego wrażeń odnies:0- 
nych z wycieczkii o Polsce. Obecnie na szpaltach 
półurzędewego organu włoskiego „Tribuna“ p. 
P'azza wystąpił z drugim artykułem z tego cyklu. 
'Nosi om tytul „Zasadzki na granicach”, a omawia 
sprawę zachodnich i wschodnich kresów państwa 


polskiego. 
„Krwestya Gdańska i Katowłc — pisze tym ra- 
zem nasz nowy przyjaciel włosk: — doprowadzo- 


na została do końca. Ale stok jeszcze otworem 
kwestya Wilna i Lwowa. Autor uważa, że te 
cztery punkty: Lwów, Wimo, Gdańsk ł Katowice 
są osią polityki przychylnej i mieprzychyłnej dla 
Polsk? — i na tychże pumkłtach waży się także do- 
tychczas kwestya pokoju europejskiego". Ubolewa 
p. Piazza, iż kwestye te dotychczas mie są Toz- 
wiązane, bo zawsze jakaś intryga z zewrątrz sta- 
ła temu na przeszkodzie i czymi za to odpowie- 
dziamymi polityków z Wersalu. 

Co do Wilga 1 Wschodniej [Małopolski mniej 
ważą tu Eczby i statystyczne dame. 

Tutaj chodzi głównie o ducha! 

Duch Wilna, duch większości Galicyi Wschodniej 
—— to duch Polski — powiada p. Piazza. — Więk- 
szość mieszkańców posiada tu kulturę polską i lę- 
zykiem większości jest język polski". Przypom:na 
«dalej p. Piaza fakt bardzo znamienny, iż samí 
Niemcy wyrazili kiedyś zdanie: „Wilno, to perła 
Polski“, 

Potem przechodzi p. Piazza do kwesty? Gali- 
cyi Wschodniej i przyznaje, że historya nie zna i 
nie znała podobnego organizmu politycznego. „Ty- 
tul króla Gallcyt* przymależny koronie austrya- 


Gktej — stwierdza autor — miał wartość czysto 
heraldyczną. Separatyzm Rusinów wytworzyły 
szincznie, dia oełów własnej polityki Austrya i 
Niemcy. 

„Rząd rusiński na emigracyi“, 
to też komedya propagandy antypolskiej.“ 

Prawdą jest tyiko, że niema prawie rodz:ny 
na Litwie i Rus, której krew nie byłaby zmriesza- 
na z krwią polską. Są też tu takie dziwołągi, jak 
rodziny ua pół polskie, na półrusińskie — n. p.| 
znana rodzina Szeptyckich: „Jeden brat, generał | 
w wojsku połskiem — czuje się Polakiem i on to 
wprowadził wojska polskie na Śląsk; drugi brat, 
meltropdlita unicki. jest głową ruchu rusińskiego 
separatystycznego*. 

„W Kowmie przez swych emesaryuszów dzia- 
la polityka niemiecka, a na czele Tuchm separaty- 
stycznego Galicyi Wschodniej sto: arcyksiążę Wil- 
helm Habsburski, który aż imię swe zmienił z ru- 
sińska ma Wasyla. 

Gaiicya ukraińska odrazu zbołszewizowałaby ' 


KRONIKA. 


Lwów, 21. lipca. 


WYDZIAŁ NAFTOWY MIN. PRZEM. I HANDLU 

W ministerstwie przemysłu i handh: tliw C4 
rzony został mowy wydział: wydział maftowy. zus 
pelmie samodz.elny, podlegający wprost ministro» 
wł przemysłu i handlu. 

„Zakres działalności nowego wydzfału będze 
obeimował między innemi Sprawy, związame z po 
lityką gospodarczą w zakresie kopalnictwa i prze 
myslu naftowego, w Sszczególmośc: wydzierżawię. 
n.e państwowych terenów naftowych, udzielanie 
pozwołeń na wywóz ropy, komcesyonowanie Eu 
dowy gazociągów, topociągów, opmiowane w 
sprawach cłowych, taryfowych, umów naftowych, 
pozatem referat państw. fabryki olejów mineral- 
nych w Drohobyczu itd. 

—0— 
REPATRYACYA W LIPCU. 
l Wedtug relacyi pełnomocnika delegacyi pol- 
skiej do spraw repatryacyj w Charkowie, plan 
repatryacyi na lipiec br. przewikdnie wysłanic z 


ten kraj ! stworzyłaby Polsce całą wschodnią gra Kijowa dwóch eszelonów — 120 wagonów, z O- 

nicą nieprzerwanie bolszewicką od Kowna aż pe' desy jednego, z Kremenczuga jednego, z Ekatery- 

Lwów. Ta granica w dodatku oddzieliłaby Połskę nosławia jednego, z Zaporoża 20 wagonów. z 

od Rumunii". Czern'gowa jednego eszelonu, z Symferopola jed: 
„Wasyl marzy — pisze dalej p. Piazza — i|nego i z Kaukazu dwóch eszełonów. 


pairzy daieko, poprzez chwiejną sytuacyę wiedeń-| 
ską, widzi aż po krepą zwiazane sztandary Reichs 
tagu, aż po Bałtyk, aż pa Gdańsk... 
Marzenia i przędza czającego się pająka, 
co hypnotyzuje niek'edy nawet i gromadnie ciała 
meędzynarodojwej polityki“. 
Słowa takie na łamach półurzędowej „Tribu-, 
ny“ rzymskiej mogą być uważane za dobry „o-. 
men“ dia Potski i nie powinny przejść bez wra- 
żenia. 


ZOZ Z z r z cw e 


(17 piace NIIĘCNICIO 


boda podWYZoZONe? 


DOTYCHCZAS MIN. SKARBU NIE WYSTĄPIŁO Z ODNOŚNYM WNIOSKIEM. 


Warszawa, 20. lipca. 


—— 

Komitet Zjazdu legionistów i wszystkich żoł< 
nierzy Brzeżańczyków przypomina, że dzień 
Ziazdu wyznaczony został na 29 i 30 lipca br., wa 
bec czego uprasza wszystkich, którzy majia za 

iar wziąć udział, aby się wcześnie zgľosili, ces 
lem  umocżliwienia Komitetowi przygotowanią 
przyjęcia i kwater. Zgłoszenia i opłatę kosztów 
należy przesyłać na ręce przewodniczącego Komi: 
tetu Stanisława Wiszniewskiego. 

Pomoc dla studentów medycyny. Stosownia 
do apelu © umożliwienie inteligencyi polskiej zas 
mieszkującej Małopolskę wschodnia wysyłanie sy 
nów do Lwowa celem poświęcenia się studyom 
medycyny — dyrektor Gal. Kasy Oszczędności 
dr. Edward Stroynowski złożył w naszej redak« 
cyi kwotę 10.000 mkm. 

(s) Mianowanła i przeniesienia w kolejnice 
twie. Minister koleł zamianował p. Emila Regera, 


|żyzny i rczporządzalnymi Środkami finansowemi star. rewidenta, zastępcą naczelnika Wydziału fis 


Ministerstwo skarbu bada obecnie stesunki| państwa z jednej strony, a wysokością uposażenia nansowego z przeznaczeniem dla spraw materya. 
drożyźniare, panujące w obecnej chwili t wpływ urzędników z drugiej strony. To też — jak twier- | towych w Dyrekcyi kolei państw. we Lwowie; p, 
ich na warumki bytu urzędników, aby stosownie | dzą kompetentni — jeżeji się okaże, że obecne, Augusta Łukaszewicza, star. komisarza, keutrolo« 


do wyników i do możliwości finansowych państwa | 


wystąpić w danej chwili z wnioskiem o ewentual 
me podniesienie pensyi urzędniczych o dałszy dor 
datek. 

To dało asumpt jednemu z dzienników war- 
szawskich do doniesienia, że w IMimisterstwie 
skarbu istniełe projekt polepszenia pensyi urzędni- 
czych przez mowy dodatek 40-procentowy, który 
to projekt jednak już został zanięchany. ; 

' Jak informują w Mimisterstwie skarbu, Mini- 
'sterstwo to ami nie nie projektowało, ani nic nie 
'zaniechało. Sprawa bytu urzędników państwo- 
wych ne schodzi podobno z porządku dziennego 


stosunki drożyźniane odbiegają dalej ed unormo- 
wanych w cstatniej poprawie poborów urzędni- 
czych, a środki finansowe państwa na to pezwa- 
lają, Ministerstwo nie omieszkia wystąpić na Ra-' 
dzie ministrów z odpowiednim wmiosk:em. 

Czy i z jakim wnioskiem Ministerstwo wy- 
stąpi, dotąd jeszcze me jest ustature. 

Tyle nformacyi w źródła. A% rzecz nattralna, 


wolić szerokich rzesz urzędikczych, głodujących 
wówczas, gdy: Ministerstwo skarbu zabawia się 
dopiero „badaniem“ czy wogółe urzędnicy potrze- 


borwać będą jakiejś nowej podwyżki, do swych 


troski ministerstwa, które stara się ustawicznie | głodowych poborów. 


utrzymać proporcyę (7?) między wzrostem dro- 


Bezpośrednia komunikacyą towarowa między 
Polską i Czechosłowacyą. 


kä. - 


; ` Lwów, 21. lipca. 
(s) Jak w swoim czasie donosiliśmy, został z 
dniem 15 marca br. podjęty ogółny ruch towaro- 
wy zarówno przez Medzi-Laborce, jak i przez Ła- 
woczne. 

Obecnie bezpośrednia konrunikacya towaro- 
wa z Czechosłowacyą odbywa się przez następu- 
jące graniczne stacye przejściowe: a) Ławoczne 
(stacya polska) na szlaku Stryi-Ławoczne, b) Me- 
dzi-Laborce (stacya czechosłowacka) na szlaku 
Zagórz-Łupków-Medzi-Laborce; c) Orlov (stacya 
czesko-stowacka) na szlaku Stary Sącz-Muszyna- 


Orlov; d) Suchahora (stacya czesko-słowacka) na; 


szlaku Chabówka-Nowy  Targ-Suchahora; 


Zwardoń (stacya polska) na szlaku żywiec-Żwar- 
doń. 

Przewóz towarów przez wymienione węzły 
graniczne w obu kierunkach nie podiega ograni- 
czeniu ani co do Hości i wagi, ani co do rodzaju 
przesyłek. Jedynie przewóz przedmiotów wybDu- 
chowych jest wzbroniony i może byś dotuszczo- 
ny tylko za zgodą odnośnei Dyrekcyi K. P. w Ma- 


| łopolsce i Dyrekcyi kolei czechosłowackicii w Ko- 


szycach. 
Przewóz nadzwyczajnych pociągów towaro- 
wych jakoteż zwłok może się odbywać również 


iż takie ogółtkowe 'wyjaśmienie, nie może zado 
po poprzedniem porozumieniu się obu wymienio 


e) | nych Dyrekcyi kolei. 


rem przewozógy Dyrekcyi kolei państw. w Stani: 
sławowie; przeniósł inżyniera p Stefana Słoń: 
skiego z okręgu Dyrekcyi kolei państw w Poznas 
niu do okr. dyrekcyt kolei państw. w Krakowie. 

Przyłazd posła polskiego z Charkową. Z War 
szawy telefonuje nasz korespondent (m): Przybył 
do Warszawy charge d'affaires polski przy rzą» 
dzie Ukrainy sowieckiej w Charkowie, p. Beran- 
son. Pobyt jego w Warszawie potrwa czas dhż- 
szy. 

Towary łódzkie da Rumunii. Przedstawicjele 
wielkich frm rumuńskich zakupili w Łodzi towa- 
rów manufakturowych za sumę 3 mitiardów marek 

Studenci amer. w Krakowie, Przybyła do 
Krakowa wycieczka złożona z profesorów i stu- 
dentów unrweirsytetów amerykańskich, Fczzca 50 
osób. Goście zabawą w Krakowie kika dni, po- 
czem wyjadą do Zakopanego. 

(d) Zamordowanie leśniczego. Wczoraj talefo- 
nidznie doniesiono. do policyi, że ubiegłej nocy w 
Woli Dobrostańsktej koło Janowa został zamor- 
dowany strzałam: rewołwerowymi Roman Ma-t;- 
ka, leśmiczy, Sprawcy madto ciężko ranili łego cór 
kę Jadwigę, którą przewieziono w groźnym stanie 
do .szęltala we Lwowie. 

(d) Kradzieże w banku. Nieiakil Władysław 
Wołoczemko. filczacy tat 18, był pomocnikiem 
woźżnego w Akcyjnym Banku Związkowym. On ta 
często dobierał się do biurka man'pulantki Michal- 
ny Jacykówny, z którego wykradał różne kwoty. 
Ostatnio skradli 5000 mk. i 10060 mk., za oo go 
wczoraj policya aresztowała. 

(a) Dotkiiwa zguba. Dentysta Józef Selzer, za- 
nreszkały przy ul. Gródeckiej 64, zgubił wczoraj ` 
szpilka do krawatki z dwoma brylancikamh 


Nr. 6442, 


NABTA- MARIA HE 


kryminalny 


Tajemnica dw: amasztowca, senzacyjny, 


w piątek mo raz osfafni wyświetla 9355 
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przepiękny dramat, dziś 


Kino = Dziś w RE Aa 21. bm. wzruszający dramat życiowy w TE" aktach 


66 w głównej roli ulu- 
bienica pubiiczności 


Fern ARGFa. 


Miniaturowa Rada miejsKa. 


i Lwów, 21 lipca. 

(Y) Wczorajsze posiedzenie lwowskiej Rady 
mąbskieł tem się różniło od innych, że się zaczęła 
prvie punktualnie, a nie, jak zwykle, o godzinę 
później, dalej także tem, że uczestniczyli w niem 
tylko delegaci. Tego rodzaju posiedzenia delega- 
tów (jako surogatu Rady m.) odbywać się będą aż 
do końca sierpnia br. 

Przewodniczył wiceprez. Obirek w zastęp- 
stwie prez. Neumanna, który w Truskawcu wypo- 
czywa po trudach całorocznego urzędowania. 
Obecnych było około 30 delegatów. Przed porząd 
kiem dziennym r. Wereszczyfński wniósł interpe- 
lacyę w sprawie zbyt „goracego“ urzędowania 
cakarza miejskiego, który ubiegłej środy wywołał 
przy ul. Chmielowskiego zbiegowisko i bezpraw- 
nie wchodził do domów prywatrych w poszuki- 
»waniu za psami... Wiceprez. Schleicher obiecal 
sprawę tę zbadać. 

Z koki r. Buber wniósł interpełacyż W spra- 


(d) Pomysłowy złodziej. W mieszkaniu dra M. 
Rosenbuscha przy uł. Potockiego 20 zjawili się 
wczoraj jakiś nieznany meżczyzna, oznażmiałąc, 
aby: dr. Rosenbusch matychnitast udał się do Mot} 
żesza Ktanga przy ulicy: Kottątaja 6, gdzie czekają 
na niego dwaj panowie. W międzyczasie mieznajo- 
my poprosi o szkłankę wody, którą wypił w ku- 
chni i wyszedł. Nagle wrócił się z przedpokoju i 
poprosił o jeszcze jedną szkiłankę. Odchodząc po- 
dziękował za wodę, oznajmiając, że za 5- móimit 
wróci. Po odejście jego służąca zawważyła brak w 
kudbni zegarka męskiego marki „Doxa“, wartości 
30.000 marek. 

(d) Brutalny czyn żandarma.  Ubiegiei Śro- 
dy 6 godz. 9 wieczór, gdy panma K. Ł. była już 
przy bramie kamienicy, w którei mieszka 


MARCELI PREVOST. 


DONŻUANKI. 


POWIEŚĆ. 
(Przekład autoryzowany). 
Przełożył 
Kazimierz Bukowski. 
— 


CZĘŚĆ PIERWSZA, 


— Powiedziano panu, że nazywam się hrabi- 
ma Anderny? Wistocie, takie jest moje nazwisko. 
Zgodnie z wolą mojego angielskiego przełożonego 
uznałam za rzecz wygodnieis:ą być w szpiialu 
prostą panią Sanders. Niema w tem nic niezwy- 
kiego i wiele kobiet z towarzystwa angielskiego 
vczymiło jak ja. Sanders, było to tylko mo wo- 
żenne nazwisko. 

Urwała nagle, ięta się śmiać, a śmiech jej był 
r. jak jej spojrzenie. 

— Ach! jest pan znów tak pozornie zły, jak 
w Jellicoe. Poco pan uiarszczy te swoje czarne 
prwi? Zobaczyłam pana i poprosiła:n. aby pana 
powitać i dowiedzieć się czegoś, oto wszystko. Je- 
Kii to pana nudzi, pozwalam panu odejść do swoich 
przyjaciół... 

Po tych ostatnich słowach stała się poważna 
i nieco obojętna. Vaugrenier zrozumiał Śmicszneść 
swojego nołożenia. Zaprzeczył. 

— Ależ pani, przeciwnie, jestem niezmiernie 

— A więc niech pan tego dowiedzie i opowie 


przy 


wie bezdomnych ofiar katastrofy z ul. Krakow- 
skiej. Wiceprez. Obirek zdał sprawę z tego, co 
gmina dotychczas dla tych ofiar zrobiła ico w 
przyszłości uczymić zamierza. Po obszernej dy- 
skusyt'w tej sprawie, wiceprez.  Chiamtacz zdał 
Sprawę ze swoich odwiedzia u chorego generała 
Iwaszkiewicza w Warszawie, który wyraził po- 
dziękowanie mieszkańcom miasta Lwowa za inte- 
resowanie się stanem jego. zdrowia. General 
Iwaszkiewicz ma się cośkolwiek lepiej i w gorą- 
cych słowach wyrażał się o sympatyach swoich 
dla naszego miasta i jego mieszkańców. 

Z kolei r. Feisztyn referował podwyżki opiat 
cmentarnych, a radni Szpor, Wikset, Hótlinger i 
dr. Pisek różne drobne sprawy administracyjne. 

Równocześnie z delegacyą obradowała komi 
sya rekursowa. Sekcye i komisye radzieckie imi- 
mo feryi prachją bez przerwy, a następne posie- 
dzenie delegacyi- Rady miejskiej odbędzie się w 

I najbliższy czwartek. 


placu Franciszkańskim, nagle chwycił ją za rękę 
seržant żandarmeryłił Stefan Chadzamen i zac:ąg" 
nal ją przemocą w krzaki na skwerze. Tu Chadza- 
amen Skorzystał ze swej przewagi fizycznej 4 do- 
puścił Się ma niej gwałtu W czasie tego panna Ł. 
krzyczała, a krzyk jej o pomoc zwabi! tam patro- 
iującego na plecu posterunkowego Łodziana, kg- 

dy Chadzamena przytrzymał i odstawił do naa 
mendy płacu. Skrzywdzoną pannę oddano opiece 
Iekanskiej, przyczem dodać należy, że pochodz o- 


na ze sier towarzyskich Lwowa, test ulommą ilf p 
slaba fizycznie rozwiniętą. Charakterystycznem | Ff 
jest, że Chadzamem jest Rusinem i pozostaje w 
żandarmeryf, na tak bardzo ważnym posterunku 


wojskowym. 


„ZAS aia AN, 


iat; a WĄS ZJ PP mai + sap 


czasu wyiazdu z Jellicoe, w trzy dni po pańskiem ; 
przybyciu. 
— Tak, przypominam sobie, 


odparł Roger, ; 


> SKR, 2) 

(d) Trójka wydrwigreszy. 'Wkzoraj wywiar 
dowica policyjny Ogrodnik przystawił ma inspek 

cy wolicyjną trójke wydrwigroszy 1. oszustów, 

aad jeżdżąc rzemiennym dyszłem z jarmarki 
ma jarmark, żyli z głupoty ludakiej. Zacną tę 
tróżkę stanowią Paweł Abramczyk z Warszawy, 
Fecząjcy 27 łat, żona tegoż Zofia i Stanisław Kiszaj, 
19-tetmi pomocnik Abramczyka, karany 3-mieslie- 
cznem więzieniem. Jeździłi oni po jarmarkach ji 
grali z chiopami: w t. zw. „klczkę”. Gra polegała 
na tem, że ukazyrwań się papierowy! pajac, chiop 
zaś, jeśli chciał wygrać oukierki, omusiał chwycié 
go za mog:, jeśli chwycii pajaca za głowę, przegry 
wał. Trółka wsydrwfignoszy próbowała zdolności 
swe eksploatacyjne zastosować i we Lwowie, mie 
zezwoliła: jednak na to poillcya i osadziła wszyst- 
kich troje w aresztach. Na pof.cyi Adamczyk legi 
tymował się kartą przemcystową dozwałającą na 
handel cukierkami i innemi delikatesai, a wysta- 
wioną przez starostwo w Łucku. 

(d) Znajezione niemowle. Wczoraj w krzakach 
w ogrodzie Kościuszki posterunkowy  Gidyńskii 
znalaz! podrzucone dwimiesięczne niemowle płci 
Żeńskiej. Podrzutka oddano w opiekę szóstego ko- 
misaryaty miejskiego, a za matką zarządzoso pow 
szukiwania. 

—— w _ 

Wycieczkę do Rozhercza i Bubuiszcz urządza 
w niedziele 23 bm. Akademicki Klub Turystyczny. 
Koszta 1200 mk. Zgłoszenia w tymczasowyn to- 
kalu Klubu (L. Sapiehy 55) od godz. 5'30 do 7. — 
Pumkt zborny w restauracyf Il ki na dworcu w 
sobotę a godz. 8 wieczorem. 


NADESŁANE. - 


y 


REMIERA 21 lipca 1922. 
w MARYSIENCE i KOPERNIKU. 
ESEA Salonowy dram, namiętność 
J i uczucia w 5 aktach p. t.: 


Pinni 


YDP WEZ > 
nastu dniach. Cliromałem jeszcze i sądzilem, że 
będę :chromał całe życie. 

— Ale teraz jest pan zupełnie wyleczony?, 

— Zupełnie. Otrzymałem pozwolenie przepę- 


którego twarz rozpogodziła się i który jak dziecko! dzenie miesięcznego urlopu uzdrowieńczego w 


przerzucał się nagle od uporu da poufalosci... Py-; 
talem się sam, dlaczego przeniesiono naszą infir-; 


merkę. 
— Ta pięknie, tem bamdziej, że moig następ- 
czynią była urocza miss Ada Briggs. 


Roger nie powiedział tego, ca mu się cisnęło; 


na msta i skrzywił Się tylko. 

Albina śmiała się jeszcze wesoło. 

— Miss Ada Briggs nie byla ładna, ale była 
uosobieniem poświęcenia... Co da mnie, musiałem 
pojechać ma kilka miesięcy ma wypoczynsk do 
mojej przyjaciółki pani Trevoux, na południe. By- 
łam wyczerpana. 

— Nie jest pani w istocie taka, jak ongiś, rzeki 
naiwnie Vaugren er. 

Twarz jego zdradzała podziw, co nie uszła 
uwadze trabiny. 

— Kiedy przejdzie młodość, kobieta nie może 
przepracowywać się bezkarnie. 

Roger myślah: „Kiedy przejdzie młtodość?... 
W jakim może być wieku? Trzydzieści lat, może 
trzydzieści pięć... Jest bardzo ładna!“ I coś bum 
towało się w nim przeciw tej piękności, o której 
mówili wszyscy, której postanowił nie ustąpić, 
chociaż już skrępowała jego wolność. 

— Ak jak pan zakończył wojnę? — odparła 
Afbina. 

Podniecany przyjemnością, z jaką mógł jej 
odpowiadać i swobodą, z jaką mówiła, Vaugre- 
nier zwyczajmie mikzący i roztargniony, rzekł: 

— Zostałem odesłany ze szpitala po siedem- 


Conmvalłu, gdzie mieszka mój opiekun... Zdaje mi 
się, że mówiłem już pani o tem. 

— W istocie, przypominam sobie... 
rodzinę w Anglii? 

— Nie mam żadnej rodziny od czasu Śmierci 
mojej matki.. Mam tylko opiekuna, który jest 
moim ojcem chrzestnym i wychował mnie: dokto- 
ra Hobsona. 

— I reenber. You speak engish perfeciły 
exastly as an Englishman. A potem? 

—- Potem rozpocząłem mów służbę w trzeciej 
armii, z początkiem 1918 noku.. Przeszedłem oba 
odwroty po ofenzywach Ludendorffa, a potem koń 
cowy pochód. 

— Nie był pan więcej rammy'? 

—- Nie... Po zajęciu Mogimcyi wróciłem do 


Pan ma 


! Paryża na roczny urlop z zamiarem opuszczenia 


wojska i wrócera do zawodu cywilnego. 

— W Paryżu? 

— Prawdopodobnie w Paryżu. Nie wiem. 

Przy słowach „nie wem“, spuścił oczy, ale 
natychmiast podniósł, rozgniewamy na siebie, 

Albina utkwiła w niego swoje brumatno-rude 
uważne Źremice i to spojrzenie uspokoiło go. 

—. Pan się zupełnie mie zmienił, rzekła. Aģe 
poznałabym pana na milę tylko po pańskich wio- 
sach i źremicach, jak rówmież po wysokiej pańskiej 
kibici i ramionach szampiona.. Czy zna pan pań- 
stwo Sauinois? — dodała po krótkiej chwili. 

(C. d n). 


największe czasopismo ekonomi'zns w kraju wycho- 
dzi 10. i 25. każdago miesiąca. Cena zeszytu 300 Mk. 
prenumerata kwart. 1800 Mk. W przygotowaniu 
dwa wielkie Numery Targowe wydać się majace z o- 
kazyi IL Targów Wschodnich. Ogloszenia we wszyst- 
kich językach przyjmuje Adm. Gazety Bankowej we 


Lwowie, nl, Zimorowieza 5. Tel, 581. s 
Po otrzymaniu 150 Mk. w gotówce lub znaczkach pocztowych wysyła się 


ŻĘ 


) Za 


JERZY CARPENTIER 


Francuz, europejski szampon, który niedawno 

temu w Londynie zwyciężył Lewisa, amerykanina, 

rewanżując się tym sposobem amerykanom za 
zeszłoroczną porażkę. 


Ustalenie granicy 
polsko-rosyjskiej. 


Warszawa, 21. lipca. 

W dniu 20 bm. stan prac mieszanej komisyi 
granicznej ma Wschodzie na całej linii granicznej 
od Diwiiy do Dniestru, wymoszącej 1304 km, 
przedstawiał się w sposób następujący: 

1) Zakończono ostatecznie pracę tj. ustalono 
politycznie, zasłupiono, pomierzono i przeprowa- 
dzono zdjęcia aerofotogrametryczne na 64 kilo- 
metrach północnego odcinka Połodko-Wileiskiego. 

2) Przygotowano do zdięć aerofotogrametry- 
cznych po ustaleniu pofitycznem, zasłuwieniu i 
przeprowadzeniu pomiarów 280 křometrów. 

3) Ustalono politycznie 1068 kilometrów. 

4) Pozostało do ustalenia politycznego przez 
mięszamą komisyę graniczną 76 kilometrów. 

5) Przeniesiono przez rosyjsko-ukraińsko-bia- 
łoruską delegacyę na drogę dyplomatyczną 160 
kilometrów. 

6) Zasłupiono 602 kilometry. 

7) Żasłupiono i pomierzono 368 kilometrow. 

8) Pomiary w toku ma 204 kilometrach. 

W ostatnich czasach wszędzie gdzie dokony- 
wato się zasłupienie granic, przesuwało się polskie 
i sowieckie posterunki do definitywnej linji grani- 
cznej. 

Ostateczne załatwienie i oddanie cale} finfi 
granicznej między Rzecząpospolitą polską a repu- 
blikami sowieckiemi w Rosyi, Białorusi i Ukrai- 
mie będzie dokonane na 1. listopada br. (PAT.) 


DLACZEGO SKŁADY MIEJ 
Y(Wyjaśnienia kierownika M. 


Lwów, 21. lipca. 

(p.) Odnośnie do artykułu pod tym tytułem 
wę wczorajszym numerze „Gazety Porannej' o- 
trzymujemy od kierownika Miejskiego Zakładu O- 
pałowego raday Pawłowskiego następujące wy- 
jaśnienia : 

Brak drzewa w M. Z. O. wystąpi! chwłowa 
tylko na jedrym składzie przy ul. Listopada, na- 
tomiast na głównym składzie na Gabryełówce 
zmajduje sig w tej chwili około 400 wagonów 
drzewa. Odpowiednie zarządzenią celem zaopa- 
rzenia składu przy ut. Listopada zostały już wy- 
dane, mianowicie skierowano dowóz ze wszyst- 
kich źródeł ma ten skład. 

Nierealizowamie natychmiastowe asygnat jest 
maturaliem mastępstwem tego, że w M. Z. O. jest 
drzewo o kilkadziesiąt procent tańsze, miż w 
składach prywatnych, a nawet cena jest tu niższa, 
od cen pobieranych obecnie przez domeny! rządo- 
we, co sprawia, że napływ kupujących jest tak 
otbrzymi, że mawet większa ikiikaknroć ilość drze- 
wa nie nastarczyłaby popytowi. 

Nadto trzeba wziąć pod uwagę te okoliczność, 
iże M. Z. O. prócz zaopatrywaria publiczności w 


Mipająta razlczność wrogom farot: 


egZOMY płarz okazan nod „MEJ poi. con aè 


„m on pęśiarstwa Czy będziemy mieć drzewo na opał 


SKIE STOJĄ PUSTKA? 
Z. O. radcy Pawłowskiego). 


opał ma zaopatrywać także 49 szkół i 49 urzędów 
i zakładów miejskich, co daje obraz ogramu za- 
dań, jakie ta instytucya ma przed sobą, zwłaszcza, 
że mając za zadanie być regulatorem cen i sku- 
tecznym hamulcem dla wzrostu drożyzuy, zakiad 
pracuje zupełnie boz zysku i musi pznie baczyć, 
aby wydatki były jax najmniejsze. Ceny opału są 
ustanowione każdorazową mchwałą Rady miej- 
skiej, to też nie dziwna, że kierownictwo biura nie 
może opłacać zbyt wygórowanych wynagrodzeń 
za dostawe itp., co nieraz , jak np. obecnie w cza- 
sie żniw, może wywołać chwilową stągnacyę. 

Nieniiej zaznaczyć należy, że M. Z. O. pra- 
cuje z nażwyższem 'wyłielżeniem wszystkich sił, 
aby jak największą osé mieszkańców Lwowa 
zaopatrzyć w tańszy opał, a o rozwoju tej insty- 
tucyi, oraz gorliwych staramrach tak przzydywn, 
jak i kierownictwa, Świadczy faki, że według ze- 
stawienia rachunkowego na rok 1821 M.Z.O. 
sprzedał w tym roku 5 razy tye drzewa, co w ia. 
tach poprzednich, zaś obrót kasowy wynosił impo- 
nującą i na dzisiejsze czasy suue 4 i pół miliarda 
marek. 


POTRZEBA ORGANIZACYI KONSUMENTÓW. 


= Lwów, 21. lipca. 

(p.) Komisya cennikowa wydała od dnia 21. 
lipca następujące ceny wytyczie dła artykułów 
spożywczych na targach miejskich. 

Za litr bobw łuszczonego 80 mk., 1 kg. bura- 
ków młodych bez naci 40, czosnku 350, cebul: sta- 
rej wybieranej zdrowej 350, fasoli szparagowej 
żółtej 150, zielonej 100, 1 litr groszku niełuszczo- 
nego 50, łuszczonego 130, kantofii mtodych 40, I 
kg. kartofli starych 25, marchwi młodej 50, szpi- 
maku 100, szparagów 700, sztuka kalarepki młodej 
10, kalafiorów do 200, kupka szczawiu 5, za wiąz- 
kę koperku ? pietruszki (2 dkg.) po 5, wiązka rzod 
kiewki (25 dkg.) 20 mk. wiiązka zielonego 15 mk., 
za 1 litr mleka pełnego 110, zbieranego 50, 1 kg. 
masła deserowego 2.400, siołowsyo 2.000, kuchen- 
nego 1.600, sera oselkorwiego 400, beczkowego 
360, 1 litr śmietany kwaśnej 400, 1 jajo 32 mk. 1 
kg. drobiu bitego 1000 mk., żywego o 20 proc. ta- 
miej, parą kurcząt większych 800 mk, 1 litr porze- 
czek lub agrestu 100 mk., borówek 160, poziomek 
250, czereśni 120, malin leśnych 150, ogrodowych 
250, wiśni 200, 1 kg. czereśni 180, wiśni 300 mk., 
1 kg. grzybów prawdziwych świeżych 200- mk., 
poslednich 60 mk.. 1 kg. szczupaka i karpia 1500, 
Ena 1200, ryb drohzych 800 mk. 

Cem tych anil sprzedającym, ani kupującym 
przekraczać nie wolne — wedle brzmienia ustawy, 

W praktyce jednak rzecz Się ma zupełnie i 
naczej. Nie tylko ani sprzedawcy ami nabywcy nie 
oglądają się na „taryfę”, ale do  nienośiednich 
śmiałków musiałby należeć ten, ktoby się na nig 
powciał. Zaiste, nasi posłowie pariamientani., fetó-. 
rzy nie mogą się nigdy wznieść ponad horyzont 
partyjny, interes klasowy miogiby na targu kwow- 
skim otrzymać doskonała [ekcyę  sol:darności| 
dwóch sSkrajnię sprzecznych grup w zajęciu je- 
dnolitęgo frontu wobec orzeciwnika, a atak ze 


] strony kupujących jest jeszcza może silniejszy, 


niż ze strony tak przecie wynownych przekupek 
i przekupni. 

Śmiałek zostanie okrzyczamy: ñako wyzyski- 
waącz, żebrak, będmie odarty z czci, honamy oraz... 
wszystkich części garderoby. To ostatmie w: zma- 
czeniu moralrem, gdyż wyponiną ci twój kape- 
tusz, suknię, niełatane buciki itd, wychodzac z 
tego założenia, że kio nie chodzi w lachnanach, 
tego powinno być stać na zapłacenie każdej żąda» 
nej przez przekupnia ceny. 

Takie zgodne stanowisko sprzedawców z pu- 
blicznością uniemożliwia ze strony organów nad- 
zoerczych jakiekolwiek dopilmowanie przestrzega- 
nia cen wytycznych. 

I na orgie paskąrskie nie będzie dotad rady, 
dopóki czynmiki uświadomione społecznie nie 
zwiążą się w erganizacyę konsumentów, któraby 
samia podjęła straż obywatelską nad wykonywa- 
niem odnośnych ustaw i któraby pracą uświada- 
miiaiący unata wśród ogółu wzbudzić tę potrzebę 
współdziałania z władzą, bez którego wszystkie 
Środki zaradcze pozostaną tylko drukowanymi na 
parterze przepisem, bez żadnej wartości. 


A MOŻE JEDNAK...! 
Warszawa, 21. lipca. 

(m.) Na piątek dnia 22. b. m. zwołane zo~ 
stało posiedzenie Rady ministrów. dla załat 
wienia spraw, nięcierpiących zwłoki. 

Między innemi — jak podaje „Przegląd 
Wieczorny * ma być na posiedzeniu ten: 
załatwipua sprawa podwyżki pensyj urzędni- 
ków państwowych. 

To samo pismo uporczywie twierdzi, iż 
istnieje projekt udzielenia urzędnikom nowe- 
zo dodatku w wysokości 40 preceaił poborów 
lipcowych. 


erm 


Nr. 0442, 


Ujęcie trójki „eksporterów“ złota. 
NA KRAKOWSKIEJ „CZARNEJ GIEŁDŻIE* POPŁOCH. 


Kraków, 20 lipca. 
Tutejsza policya aresztowała onegdaj braci 
Jana, Michała i Józefa Burków, robotuików kopal- 
aianych z Brześcia, którzy trudnili się zawodowo 
wywożeniem złota za granicę i dorobili się na tem 
ogronmej fortumy. 
Wiadomość o ich aresztowaniu wywołała po- 


Skrytobójcze morderstwo właściciela drogueryi. 
ZONA Z PREMEDYTACYĄ STRUŁA MĘŻA. 


Kraków, 20, lipca. 

Onegdaj rozeszła się tu wiadomość, że wla- 
ściciel drogueryi przy ut. Floryańskiej Zdzisław 
Komorowski pozbawił się życia. Lekarz przywor 
tany dła skonstatowania Śmierci, zauważy Wszy 
kilka podcjmzanych szczegółów, kazał zwłoki o- 
desłać do Zakładu medycyny sądowej dla Ściślej 
szego zbadania przyczyń zgonu. 

Tymczasem polcya pnowadziła na swoją rę- 
kẹ dochodzema, których rezultatem było areszto- 
sranie żony zmariego, Izabeli Maryi Komorow- 
skiej pod zarzutem morderstwa. 

Komorawiscy pobrali się przed 17 Taty i żyli 
początkowo w zgodzie. Dopiero gdy Komorowski 
w czasie wojny został wzięty: do wojska, poczęła 
żona. podczas jego nieobecności prowadzić swo- 
bodne życie a po jego powrocie uciekła od niego 
i chciała starać się o rozwód. Wiskutek perswazyt 
krewnych zaniechała jednak tego zamiaru I wró- 
cia do męża, alo pożycie małżeń 


Gila CZY Asi 
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B RU KU- 


(DRUGA CZĘŚĆ „BURKA“ 
(Ciąg dalszy). 


Zatracał pamięć miejsca, czasu i 
zasypiał błogo. W śnie widział najpiękniejsze | 
chwile. Każdy sprzęt mówił o przyłacielu, 
każdy niósł wspomnienia. Słyszał głos lago- 
dny, czuł uściski, pieszczoty. Śnił, że za chwi- 
lę wejdzie umiłowany czlowiek, przytuli do 
swej miłosiernej piersi. Wechem, duszą po- | 
czuje zapach dobroci. Marzył, że skoczy ze | 
szczęknięciem najradośniejszem. Zapatrzy się | 
w niego oczami miłości, oczami dozgonnej 
wierności i jak dawniej pójdzie za nim, on 
nieodłączny towarzysz. Już idzie — idzie — 
przez sen słyszy kroki. — Człowiek chce coś 
wyrzec do Burka — a jeno łzy ciekną po wy- 
euiudłej twarzy i rozlewają sie na wargach w 
przedziwny, psi wyraz. Z krzykiem rzucał 
się pies na zjawę. Cień się rozwiewał. Burek 
grzmotnął głową o Ścianę, padał na podłogę 
ogiuszony., 

Znów się zrywał i z piersią, przebitą włó- 
cznią bolu, ścigał echo swego jeku. 

l tak codzień i tak codzień. 

Włóczył się pa ulicach miasta, wysta- 
wał na rogach, szukał po zaułkach. W tuła- 
szej wędrówce tysiące. twarzy widział, ale 
tie obaczył nigdy drogiego oblicza. W miej- 
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skie było już zu- 
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ploch na tutejszej czarnej gietdzie, a wielu gieidzia 
rzy z nieczystem sumieniem zbiegło. 

Jak słychać, do sprawy tej jest wmieszanych 
kiika wybitnych osobistości krakowskich. Dalsze 
śledztwo w celu wykrycia innych wspólników w 
toku. 


pełnie popsute. Komorowski stalt s% swej Żonie 
niewygodnym a w gławie jej powstał plan pozby: 
cia się go na zawsze. Powoli więc, stopniowo, nie- 
znacznie i niespostrzeżenie poczęła truć męża. — 
służąca Komorowskich Franciszka Kulkówna ze- 
znała w śledztwie, że Komorowska wsybywałą 
mężowi do potraw jakiś bały proszek, którego 0- 
pakowanię stąramnie paliła, gdy zaś mąż żalił się 
na gorzki smak potraw, wyłęwała je do ustępu. 

Krytycznego dnia podała mężowi na obiad 
pierogi z bonówkami, polane śmietaną do któ- 
rych jak zwykle wsypała jakiś biały proszek. Ko- 
morawski ziad! pierogi, choć skarżył Się że także 
były gorżkie, poczem położył się do Jóżka. Rano, 
następnego dnia, gdy go służąca budziła, otwo- 
rzył jeszcze oczy, lecz już mic nie mówil i był nio- 
przytomny a miedługo potem zakończył życie. 

Komorowska podczas przesłuchania początłeo: 
wo wypierała się 'wszyslkiego, skoniortowana je- 
dnak ze służącą przyznała się, że wsypywała imę- 
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scach znajomych hymni pogrzebowy, pieśń 
straszliwą łkał. Nie mógł jednak wylkać ogro 
mu boleści. Raz spotkał kogoś podobnego do 
‘Mazurkiewicza. Radość w nim drenęła, Przez 
duszę przewionął obraz niby blady uśmiech. 
w którego toni odbijało się przeżyte szczę- 
ście. Złuda się rozwiewała. Spazm żalu ści- 
skał pamięć, a łzy wspomnień jak krew z ra“ 
ny się lała. Jęczał pod brzemieniem nie- 
szczęścia. Nie cierpiał skargą głośną, ale ta- 
nią. Nie szalał, nie darł włosów jak człowiek 
nad mogiłą. Wyżalał się nocy, wichrom, ka- 
mieniom, kiedy głowę utrudzoną składał na 
głazy, w Śnieżyce i kurniawy. Niezmordowa* 
nie szukał śladów, które w zgiełku, we wrza- 
wie tysiące osób rozdeptało, tysiące odde- 
chów rozwiało. Ogłuchły, ociemniały, dźwi- 
gal w piersiach brzemię męki, aby wyłkać 
dzieje samotności, pokute wyczekiwań, sza” 
leństwo tęsknoty, płacz długich godzin opusz- 
czenia, aby skatowane, obolałe serce, we łzę 
przemienione, złożyć u stóp i konać, wpatru- 
z: się gasnącem spojrzeniem w przyjaciela- 
rata, 

W duszę psią, w duszę wierności, przy- 
wiązania, najwznioślejszych uczuć, wziął umi 
łowany obraz Mazurkiewicza. Wspomnienie 
życia, razem spędzonego, zrośnięte z tętnica- 
mi męki, niósł w dół okopowiska. Nigdzie nie 
znalazł nadziei, pociechy. Wszędzie spotykał 
pustkę, bezkres zawodów. Z miejsca na miej- 
sce dźwigał ból, jaki może być udziałem tyl- 
ko zwierzęcia, jakiego ludzkie serce nie czuje. 
ludzka myśl nie ogarnia bezkresu. nie badą 
jego głębin. W dniach daremnej tułaczki, w 
dniach niezmierzonych tęsknot za żywym 
człowiekiem ginął nędznie. zdvchał w naj 


Ukaże się w dniu 6. września w 
rzy i poświęcony w całości jesiennym Targom Wschodnim 
we Lwowie, zawierać będzie prace pierwszorzędnych mistrzów 
pióra i pędzla. Specyalny dział reklamy artystycznej wedle 
wzorów tygodników zagranicznych, będzie nowością, która 
wystawcom i przemysłowcom polskim da po raz pierwszy 
sposobność niecodziennej i skutecznej propagandy ich wy- 
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twórczości. 


żowi do potraw „lekanstwo przeciw płlańsiwa”.. 
Po przesłuchaniu odesłano Komorowską do wie 
zienia, zatrzymano również w śledztwie służącą. 
Epilog tej tajemniczej sprawy będzie miał miejsce 
przed krakowskim sądem kamym. 


Krótkie wiadomości. 


Koleje austryackie znowu podrożeją. Wie- 

deńskie dzienniki popołudniowe donoszą, że rząd 

austryacki projektuje znaczną podwyżkę taryf ko- 

lejowych > dniem 15. wrzośniaą br. (PAT). 

W Wiedniu spokój. Prasa wiedeńska stwier-, 
dza, że dzień wczorajszy upłynął w Wiedniu bez 

żadnych demonstracyi. Sklepy były wszędzie 

otwarte (PAT). 

Francya a Niemcy. Prasa niemiecka ży- 

wo omawia odwsłanie posła francusk ego z Ber« 

lina Laurenta, widząc w tem wrogie stanowisko 

Francyi wobec Niemiec. (AW). 

Wypadek ministra amerykańskiego. Ame- 

rykański sekretarz marynarki Denby spadł ze sa- 
molctem, u którego z a nało się skrzydło i tylko 

dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności uni: 

knął śmierci. Samolot ulegi zupełnemu zniszcze* 

niu. (PAT). 

Eksplozya pod Nowym Yorkiem. W obo- 

zie pod miastem nastąpiła olbrzymia eksplczya 

produktów chemicznych, przez co wszystkie za- 

budowania okoliczne uległy zupełnemu zniszcze- 

niu. (AW.) 

Proces Estończyków w Rosyi. W procesie 

Estończyków. obwinionych przez sowiety o u- 

prawianie kontrabandy i zajmowanie się szpie: 

gostwem, 18 oskarżonym grozi kara Śmierci. 

(FA 


straszniejszej psiej rozpaczy, a oczy 
rza. oczy oślepłe, konające do ostatniego 
tchu, do ostatniego spojrzenia po bezdrożach 
męki sznkały drogiego CblicZA.e< ` 


XIV. 

Burek był pewny, że nie zdoła ujść po- 
goni. Otaczał go zwarty pierścień wrzasku, 
pomstowań, uderzeń, Przechodnie rzucali ki- 
ie, kamienie, zmarzłe bryły. Zwinnie wymy: , 
kał się z zasadzki. Po każdym słlniejszym cio 
sie padał na bruk, w mgnieniu zrywał się i 
gnal, odbijając się od ścian, od słupów, od na- 
rożników. Tuż — tuż za-sobą czuł pościg, sły- 
szał stukot kroków, groźny, okrutny krzyk: 

— Wściekły pies. | 

Ludzię z przerażeniem uciekali do bram. 
Wielu dościgało psa. Burek, ogarnięty szałem 
strachu, sadził Środkiem ulicy, wiedząc, że 
wśród wrzawy pędzi oprawca. Czul kilka» 
krotnie zarzucany sznur. Cudem unikał nie- 
bezpieczeństwa. Wyczerpany omdlewał. U- 
stawał, zdając się na łaskę losu. Nagle posły- 
szał skomłenia. Przejęty ich żałością, w bok 
spojrzał. Niedaleko stała skrzynia, na zielono 
pomalowana. Za żelazną przegrodą obaczył 
zamknięte psy. Więźnie gryzły pręty, szarpa- 
ły kraty, Z wściekłością się rzucały na ścia- 
ny kaźni. Jacyś urwisze drażniły zwierzętą 
pręcikami, biły po nozdrzach, szydząc z bez- 
sglnej złości nieszczęśliwych. W Burku za- 
skowyczały głosy uwięzionych. W oczy zaj- 
rzała okrutna Śmierć. Rozpacz dodała mocy. 
Myśl szalęńcza opanowała umysł, aby uciec 
wyrwać się. Niezgrabnie rzucona pętla chwy- 
cila Burka za nogę. Przerażenie Ścisnęło świa 
domość lodową, obrożą. Czuł, że go wlecze o- 
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Gimnazyum w lesie obok Lwowa. 


ODPOWIEDŹ NA LICZNE ZAPYTANIA. 


Lwów, 21. lipca. |przykład, wzbudzając maśladowniotwo wszędzie, 

Rzuciłem hasło stworzenia wzorowego gim-| SdZ:© tyko żywlal polsk? zabierze głos PRZ oiie 
anyum w otoczeniu bujnej i nieskażonej przy-| *Ychowama młodego pokolenia. Sam fakt stanie 
rody! się don'osłym, gdy zakład wspomniany wzniesie 
Wierzę, iż imicyatywa ta ina  promiennej Się obok 
EA Rabe Pak K o PRA od wieków przepojona krwią serdeczną bohate- 
PEN SZnibzawccna Komi mr N rów, wemych synów na straży Rzeczypospolitej. 


Szkota w Brzuchawicach, obok Lwowa, w 
ba "BĘ NE kał a pex miejscu uroczem i zdrowotnem, stanie się chlubą 
kla pa k za Ta e E y miasta i jego dbatych o Oiczyrznę obywateli. I mie 
RZ oai pe i sk przdanić EA, tylko chluba, lecz także postermikiern, niosącym 


: Ą A Hy kraj bezcenne wartości moralne, bo do- 
kich zbiono'wiisk ludzkich, „działającymi niestety | c : 
maka a o ce sk na brych fi szlachetnych obywateli. Ci, którzy podej- 


A Sekot t ate dio ai <milodzi% *Gd mą rzuconą inicyatywę i urzeczywistnią ją, zapi- 


szą się złotem: głoskami w sercach młodzieży ma- 
SERA > kich, SAE E N aren W szej i pamięci przyszłych pokołeń. Odzyskaliśmy 
ki i id Sa omisi E KÓW « ahah Oiczyznę, uśmiecha nam się przyszłość, wec śla- 
ą skiej SIE akie h 88 Bata Basi dem wieszcza narodowego musimy zawołać: 
Zakład w podobnych warunkach, rozporząjdza „Witaj jutrzenko swobody, za tabą słońce”! 
iac pierwszorzędnemi siłami pedagogicznemi, da Mikołaj Budzanowski. 


| — 


Niepożądani „goście“ nocni u biednego 


urzędnika. 


WYPRAWA NIE OPŁACIŁA SIĘ: 5.000 MK. I ZEGAREK NIKLOWY! 


Stanisławów, 20. lipca. Chcąc nie chcąc, p. W. musiał zadość u- 
r” Egipskie ciemności, w jakich toną u- czynić nakazowi zuchwałych rabusiów. Prze 
lice naszego miasta. ośmieliły wczorajszej no- | Straszony biedny urzędnik zwrócił się jednak 
cy dwóch opryszków, uzbrojonych w rewoł- |P9 pewnym czasie w sposób łagodny do ban- 
wery, do zuchwałego wdarcia się przez okno | Jytów z prośbą o opuszczenie mieszkania, za- 
po przystawionej drabinie do mieszkania Sta- |pewniając ich. że jako urzędnik jest nędza- 
nisłerwa Wiłczewskiego, urzędnika dyrekcyi |TZem i że trud ich wcale się nie opłaci. Ban- 
skarbu. dyci mimo to nie dali za wygrana i po do- 
Wskutek tajemniczego skrzypnięcia po- kładnem przeszukaniu lokalu zabrali niklowy 
dłogi, p. Wilczewski przebudził się i ku swo- |ZSgarek z łańcuszkiem, przeszło 5.000 marek 
jemu przerażeniu spostrzegł dwóch nieznajo- | Z9'ówka oraz pudełko z papierosami, poczem 
mych „gości”, piądrujących w łego mieszka- dopiero opuścili mieszkanie i zbiegli w nie- 
niu. Zbrodniarze, spostrzegłszy to. zaświecili | WiAłomym kierunku. 
przebudzeremu w oczy latarkę, a skierowaw 
szy ku niemu luię rewolweru, rozkaząli mu|dytów, rozpoczęła energiczne poszukiwania, 
wstać z łóżka i stać spokojnie przez pewien |jak dotąd igdnak nie dały one żadnych wv- 
czas z twarzą, da. do wa p 
prawca po brii że za FIFA zaciągną m 
klatki na wieczną niewolę. Przestał żyć. Wię- 
zy wpiłały się coraz mocniej. Serce zapadło! 
w głąb piersi i zamarło w mroku pustki. Pa- | 
mięć rozszarpało wspomnienie życia wy.rob* 
nika, zabołały go baty. Z budy wytrysły skar 
gi uwięzionych. Dusza wstrząśnięta, wyrwa- 
na z odrętwienia, zaczęła się miotać dziko, 


` 


Nie rtg Się RURCE | z miejsca. przymar- 
znięty do ziemi. Skomlał boleśnie, dusił w so- 
bie krzyk w obawie, aby go oko człowieka 
nie wytropiło i nie przyszło do tej kryjówki z 
czał, chcąc wgryźć się, zapaść przed pości- 
giem. 


Burek, osłoniony parkanem, leżał na nie- 


bić, jak ptak postrzelony. Strach zwierzęcia, | wielkim placu. Opodal rosło kilkanaście 
wieczonego na Śmierć, ocucil go z odrętwie- |drzew. Wydzierały się nagie, zczerniałe 
mia. Qgarnęło go szaleństwo. Zwarl wszyst- |szkielety gałęzi niby zamarzły na odludziu 


krzyk ludzkiej niedoli, oniemiały, wyciągają- 
cy ręce pokręcone, połamane skurczami niesz 
część. Przyszedł wieczór mroźny. Zakrył 
drzewa płachtami mroku. Z pośród chmur wy 
błysł księżyc. Ukazał się jak zjawa, od wie- 
ków nie widziana. Spłynął blask na skrzy- 
dłach śnieżnych ptaków. Po niebiosach prze- 
chodziły obłoki, to służebnice Boże niosły bia 
łe, przeczyste chusty, aby niemi ocierać łzy 
poświaty. Promienie zlatywały na zaspy Śnie 
gu, wysrebrzały drobinki kryształów, chcąc 
ich IŚnienia scałować i w powiewach unieść 
na wysokości. Ciszę przegarniały najdelikat- 
niejsze szepty. Słychać było szum jasności 
pieszczącej gwiazdki Śniegu. szelest wizyi, ro 
dzących się w mgielnym prochu. Podmuch, 
ledwo wyczuwalny, unosił zwiewne postaci 
z łoża srebrnego, znów kładł na posłanie i 
usypiał prześliczną bajką blasków, cudów 
księżycowej nocy, utkanych z westchnień 
gwiazd, ze skrzeń, z rozbłysków rozpylo- 
nych promieni, Kiedv silniejszy podmuch u- 
derzył i rzuGił czarną płachtę, gasł świat 
czarodziejski, jego urok unosiły obłoki i kry- 
ły za podwojami mroku. Wtedv też drzewa |. 
drgnęły. zaskrzypiały schorzałe, 


kie siły. Stanął na rozdygotanych nogach. 
Rozżarty skoczył do gardła hycla. Zatrzepo” 
1ały ręce, zełżały więzy. Pierścień rozpękł 
się, ulica opustoszała. Burek runął wprzód. Z 
rzadka tylko padł kamień. Ucichło. Odległość 
odgrodziła go od ciosów, od pomstowań. 
Gdzieś na przedmieściu Burek zwolnił 
nieco biegu. Zdyszany wpełzł za parkan do 
swojej kryjówki. Wyczerpany nagle osłabł, 
zatoczył się i padł bez czucia na zmarzłą zie- 
mię. W tem schronisku żaden głos go nie ści- 
gal, żaden kij nie uraził. Krew wyciekała ze 
szram, nietamowane strugi tężały w skrzepy 
czarne. Oczy teżały pod skorupą. Przy naj- 
lżejszem poruszeniu budziły się sińce, ciosy, 
kopnięcia z całego życia i darłv rękami, cięły 
ostremi nożami. Przeżynało ciało na wskróś 
i wszystkie zetknęły się w trzewiach w okro- 
pnej, rozognionej ranie. Mdlał z nadmiaru cier 
pienia. W Świe doznał wrażenia, że zgraja ludz 
ka zabiega drogę. Słyszał wrzawę. stukot, ło- 
skot w każdym pulsie, Uciec — uciec, nie sły- 
szeć, nie widzieć, mie czuć. Niech się ziemia 
rozpękmie, niech go ukryje przed kamieniami 
spojrzeń i słów ludzkich. Przez sen przebierał 
pokaieczonemi nogami rozpacznie, daremnie, 
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grodu kresowego, grodu, którego ziemia 
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Pożar fabryki posadzek. 


Nasz korespondent warszawski (m.) tetefonnie? 
W Mokotowie (przedmieście Warszawy) wybuchł 
wczoraj rano pożar w iabryce posadzek firmy. 
3 i Ska. 

gień powstał w suszarmi, gdzie znatiowałty 
się 5 wagony klepek dębowych, które przesyco- 
ne substancyam: łatwo palnemi, przy zetknięciu 
się z ogniem spowodowały kilkadziesiąt ekspio- 
zyi\ Wskutek tego poparzem: zostali: 12 szefów 
straży pożarnej, 15 strażaków, oraz właściciel 
fabryki. 
O godz. 12 w południe pożar zdołano stłumić. 
Straty milionowe. 


Wycisczka żydowska nie wpu- 
szczsna do Polski. 


Jak donosi warszawska prasa żarzomowa, w 
piątek przybył do Warszawy p. I. Goldberg, prze- 
wodniczący ekskursyi dzieci żydowskich z Ame- 
ryki, które chcą odwiedzić ośrodki Żydowskie w 
Europie. Młodzi podróżnicy odwiedzi jnż szereg 
żydowskich gmin w Europie, są obecnie w Bert- 
nie fi chdeli przybyć do Polski, dokąd ích jednak 
nie wpuszczono. 

Dzienniki żydowskie boleją, że amerykańska 
młodzież żyd. nie mogła zwiedzić „największega 
ośrodka żydowskiego w Earoriia* 


FT". S "ECA S LEZERNNĄCZENNNNCA 
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 


TEATR WIELKI. 

W piątek 21. lipca o godz. 7'30 „Manewry je- 
sienne“ operetka w 3 :aktach. 

W sobotę 22. o 7/30 „Księżniczka czardasza“, 
operetka w 3 aktach. 


TEATR MAŁY. a! SA Ma 
W piątek 21. lipca o A “T30 ava Kai- 
sera“ premiera. 


F yrk Cinisglli, 


Ss w, 


zm ana 


pl. Bemą. Obecna 
programu przynosi 
gm sporo nowych, nieznanych dotąd atrakeyj, 
% kim i Bom, znakomici artyści okazali sią 
w nowym repertuarze fenomecalnymi. W:l- 


RZEKA EEE) na tresura koni pod osob. kierewnictwem 
o": Ciniseki iego. POŁ o godz: 20-tei. 
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Hy AR od koda po visza jak- 


zadygota- |` 


by okropna mara Snu pnie przeszyła zim- 
nym dreszczem. Ciemność wypełzała z za- 
uików, przyczajona szła polami, tażemmicza, 


kijem. Darł pazurami twarde grudy, skowy- | grona i na ziemię rzucała krepę całunu. 


Cisza niezmącona koila, usypiała zmasa- 
krowanego Burka. Powiewy chłodne gasiły, 
ogień bolu, śnieg, niby wilgotne chusty,- g 
cerał krople krwi, wycieczonej z ran głęb 
kich, zabierał jęk i chował w spowiciu bieli. 
Nic mu nie dolegało. Leżał w. błogiem om- 
dleniu. Po pewnym czasie obudził się. Po- 
słyszał kroki w pobliżu. Podźwignął poroz-. 
bijany cze:ep głowy. Słuchał. Posypały się 
grudki, zachrzęścił papier. To tu niedałeko 
znajduje się Śmietnik, na który co wieczora 
czyjaś ręka rzuca mu skórki chieęba, okrajki 
wędlin. 

Może ta o północy ziawia się przyjaciel z da- 
rami dobroci. Wstać — wstać, spojrzeć w oczy 
mitosierme, ustyszeć głos. Ledwo slg ruszył, a ból 
przerżnął wnętrzności "w rozmaitych kierunkach, 
utkwił ostrze w sercu ś rozdarł je skowytem Bu- 
rek, w piekle męczarni, wiókł poprzetrącane nogi. 
Sękate grudy rozdzierały skaleczenia. Wyczołgał 
Się na ulicę. Zamaiaczyły bryły postaci. Nie zda- 
wał sobie sprawy, kto to stoi. Widział własne 
pragnienia, myśl, tęsknoty. Wybuch uczuć przy- 
tmil wa chwile cierpienie. Podobny do cienia 
przebiegł niewielką przestrzeń. Przypadł do nóg. 
Podnósł oczy, aby ich dołami spojrzeć, aby wszy 
stkie męczarnie rozłąki przemienić w jedno spoj 
rzenie i 'wyłkać dzieje straszliwe swego opuszcze- 
nia. Źremice zagasłe rozjaśni blask wewnętrzne- 
go wzruszema uśmiech wytopiony z łez i krwi. 

(Dok. nast.). 


m 


Nr. 6442. 


Londyn, w lipcu. 

(c) W okolicy mtasta Southampton wydarzył 
się przed niedawnym czasem grozą prze;tnujący 
wypadek. j 

Jedną z chat, położoną na samym krańcu 
wsi, zamieszkiwał zamożny 48-letni wieśniak Je- 
rzy Shall. Żył on zupełnie samotny, gdyż żona e- 
go opuściła go, gdy Shall bawił na froncie i ucie- 
kła w miewiadomym kierunku. Kilka tygodni 
wrzed ukończeniem wojny ułegl Shall ciężkiemu 
wypadkowi. Został mianowicie zasypany przez 
granat i omal życiem tego nie przepłacił. Skutkiein 
tej komtuzyi nigdy już odtąd nie mógł zdrowia od- 
zyskać. Cierpiał uieustannie silne bóle ziowy i 
był tak drażliwy, że koledzy w wojsku bali się 
go jak ognia, najdrolmiejsza bowiem przyczyna 
wywoływała u niego ataki wściekłości. Wzięto go 
nawet na czas jakiś pod obserwacyę lekarską, a 
potem kazano nmi jechać do domu. 

Wieśniak wrócił do swej samotnej chaty, pra- 
cował pilnie, unikał ludzi i uchodził we wsi za dzi 
waka. Jedynymi ludźmi, z którymi nieraz parę 
słów zamieniał, były jego dwie sąsiadki: 60-letria 
wieśniaczka Marya Renow oraz je} owdowiała 
córka 35-letnia Małgorzata Kirby. Dobre kobiety 
litowały się nad osamotnieniem sąsiada i nieraz 
wieczorem zapraszały go na pogawędkę. Gdy 


Qosa 


9 


«QAZETA PORANNA” a — m mc 2 


Birogay czyn osalt go inwalidy. 


W PRZYSTĘPIE ATAKU SZAŁU SPALIŁ 2 SĄSIADKI-OPIEKUNKI 1 SIEBIE. i 
Shall przed miesiącem chorował kilka dni, kobie- którym to „mecenasem“ budowano w wojsko- 


ty dogładały go jak rodzonego brata. 
starał się im odwdzięczyć za tę troskliwośc, po: 
magając im w cięższych robotach domowych 

Aż ubiegłej soboty uległ Shall znowu atakowi 
bólu głowy i przez cały dzień leżał na łóżku jesz: 
czę. Małgorzatę, która zaofiarowała się posłać na 
noc, prosił, by odeszła i twierdził, że jest mu zna- 
czmie lepiej. Kobiety ułożyły się wkrółce u siebie 
na spoczynek. Około godz. 12 w nocy zbudziło ie 
gwałtowne dobijanie się do drzwi. Malgorzata 
podszędłszy do drzwi, usłyszała straszne jęki, w 
których rozpoznała głos sąsiada. Sądząc, że po- 
trzebuje pomocy, otworzyła drzwi, a wtedy 
wpadł Shall, chwycił ją za ręce, w jedne; chwili 
obezwładnił i rzucił na łóżko. To samo uczynił po 
chwili z jej matką. Następnie podpalił słomę w obu 
siennikach, siebie zaś oblał naftą i siadr obok. 
Straszny krzyk płonących żywcem kobiet rozległ 
się pośród nocnej ciszy i usłyszano go w poblis- 
kiej chacie. Sąsiedzi przybiegli w tej chwili i stłu- 
mili ogień. Lecz pomimo to ratumek okazał się 
spóźniony Ze starej kobiety pozostały ty!ko zwę- 
głone zwłoki; córka żyła jeszcze, lecz po kilku go 
dzinach męczarni wyzionęła ducha. 

Obłąkany Shall padł również ofiarą swego sza 
leństwa, umierając skutkiem strasznego oparzenia. 


„Rewolucya* wojskowa .. w Wa:ykanie. 
GWARDZIŚCI PAPIESCY NIE CHCA PEŁNIĆ STRAŻY W OGRODACH. 


Rzym, w lipcu. 


auyrem Śniałków  zsolidaryzowało się piętnastu 


Pamiętna jest kilkuletnia walka gwardyi szwaj- innych żandarmów. W całym korpusie żandarme- 
carskiej przeciw byłemu jej dowódcy, pudkown: | Tv: wybuchło wnzenie. | 
Wieczorem krytycznego dna, w którym oba-| ropejskich oraz polską ustawę probierczą. Książ- 
wprowadzonej przez niego, ukończona przed mniej | wiano się wybuchu rebelii, po capstrzyku, gdy w |ka ta spotka się zapewne ze szczerem zaintęreso- 
więcej rokiem dymisyą pułkownika, który zresz- | koszarach zgromadzili się wszyscy żandarmi, uka- | waniem kół fachowych i odda im niemałe nsługi. 


kowi Repondowi i iście” pruskiej dyscyplinie, 


tą pozostawił po sobie niezatante 


wspormienie : | zał się w bramie zabudowań koszarowych komen 


umundurował mowicie gwardyę w kostyumy, | Gant żandarnteryi w otoczenim oficerów ? towarzy- 


wiernie odpowiadające historycznym jej 
idurom. 

Obecnie za przykładem szwaicarów poszli 
żandarmi papiescy, tak ciekawie zawsze podczas 


uroczystości ogłądani przez rzesze pielgrzymów. 


Z powodu małego żołdu, mie udało się władzom! żadnym oporze. 


watyłkańskim zredukować swego korpusu parad- 
inego tak, by stanał w pełnym skladzie i obecnie 
pięćdziesięchu żandarmów musi pełnić obowiązki 
ośmdziesięciu. 

| Szczególnie znienawidzona jest służba w o- 
grodach watykańskich, wymagająca przydługiego 
trzymania warty, co obeanie przy zmmiejszonej 
liczbie korpusu jest ponad hndzkie siły. 

Niedawno dwu żandarmów przeznaczonych do 
służby ogrodowej, oświadczyło, że rozkazu ne 
spełnią i warty trzymać nie będą. Za tę miesubor- 
dynacyę został: natychmiast ze stużby zwolnieni. 
Sprawa jednak skomplikowała się znacznie, gdy z 


mun-| stwie Monsign. Btzzardo, najwyższego zwierzch- 


nika sił zbrojnych pap'eża. Dowództwu towarzy- 

Szył pluton szwajcarów w pełnem uzbrojeniu. 
Na żądanie oddali żamdamnt broń, nie nogge 

myśleć wobec bojowej postawy szwaicarów o 


Wówczas do zgromadzonych 
zwrócił się Monsigncre Bizzardo i zawołał: 
-- Kto jest za komendantem, niech wystąpi! 
Ani jeden człowiek nie ruszył się z miejsca. 
— Kto jest za Ojcem Świętym, niech wystą- 


pi! — zawołał po raz drugi papieski urzędnik. | 


Na to cała gromada, jak jeden mąż, wysunęła 
sę naprzód, 


polskiem lotnictwie stanowisk — przybralyby u- 
cieleśnione kształty i pozwoliły wyciąć kosą opi- 
nji publicznej te chwasty, które rosną dostownie 
na trupach ginących coraz częściej lotników pol- 
skich. Może wtedy dowiedzielibyśmy się, dzięki 


Wieśniak | Wych warsztach lotniczych kosztem skarbu pań- 


stwa rozmaite „perpetuum mobie“ i pługi moto- 
rowe, pędzone Śmigłami zdiętymi z samoiotów!! 

W zakończeniu podaje autor szereg Środków 
mających na celu szerzenie propagandy lotniczej 
w Polsce. 

Książeczka ta powinna znaleźć się wszędzie, 
zdobywając czytelników wśród najszerszych kół 
połskiej inteligencyi. 

m. 


m 


Nowe książki. 


Przemysł złotniczy. Podręcznik złotników, 
jubilerów i bronzowntków, opracował inż. 
Kiczakiewicz. 

(p.) Literatura nasza iachowa przedstawia w 
wielu działach przemysłu bardzo poważne luki, u- 
trudniające przemysłowcom naszym czerpanie z 
książki polskiej wiadomości potrzebnych im w ich 
zakresie. Tego rodzaju lukę w zakiesie przemysłu 
złotniczego wypełnia w sposób przystępny a 
wszechstronny książka inż. Kiczakiewicza, wyda- 
na nakładem E. M. Beerą, a wykonana bardzo sta- 
ranie w szczególności pod względem typografi- 
cznym w Zakładzie przem-druk. „Prasa“ we 
Lwowie. Zawiera obok dokładnych tekstów 14 ta- 
blic zamiany próby stopów złotych, srebrnych i 
platyny, wzory obliczeń, liczne przykłady dlą uła- 
twienia rozwiązania rozmaitych trudnych zaga- 
dnień, opis zdobyczy nowoczesnych w przemyśle 
złotniczym, jak: „Wygotowywanie złota i srebra“, 
„Hartowanie, szłifowanie* itd., dalej tablice zło- 
tych i srebrnych monet Świata, a wreszcie tabli- 
cę cech probierczych polskich i innych państw eu- 
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Ork estra wychowanków 
Brac Alb-rtów, 


W letnisku podiwowskim w Brzuchowicach 
gra obecnie od początku sezonu orkiestra licząca 
33 człeników, złożona z wychowanków Braci Al- 
bertów. Mało się o niej u nas wie, a jednak zespół 
ten prowadzony i szikotony bardzo sumiieamie przez 
por. Władykę zasługuje na uwage jako czynnik 
przyczymiający się do umuzykalmienia młodzieży, 
która poza swoimi zajęciami czy szkolnyni, czy 
rzemieślniczymi gann'e się chętnie do pracy w ze- 


Pod koniec udało się przemyślności Monsi- | spole orkiestraltym. 


gnora Brzzarda uspokoić podmieconych żamdar- 
mów i przywrócić z powrotem porządek. Rewo- 
lucya watykańska zakończyła się w ten sposó 
wydałeniem dwu  miesubordynowanych rebe- 
fantów. 
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Z polskiej literatury lstniczej. 


Uboga polska literatura lotnicza wzbogaconą 
została książeczką kapitana polskich woisk lotni- 
czych inż. Gustawa Mokrzęckiego pt.: „zut oka 
na współczesne lotnictwo“ —popularny odczyt u- 
rządzony przez Stowarzyszenie Techników w 
Bydgoszczy, wygłoszony 5 marca 1922. Nakła- 
dem autora. Skiad główny „Lot“, Warszawa, ul. 
wspólna 19. 

Autor dawniej już wydanego „Akc.-loinicze- 

go“ i „Opisu budowy płatowców*, podaje na 
wstępie typy maszyn latających, oraz elementar- 
ne zasady ruchu samolotów. 
. Ciąg dalszy zapoznaje czytelnika z dziesiej- 
szemi typami samolotów i osiągniętymi rezultata- 
mi. Oczywiście specyalną uwagę poświęca autor 
komunikacyi lotniczej i rozwojowi jej sieci w En- 
ropie, podając odpowiednią mapkę i rzucając sze- 
reg uwag o roli Polski w tej sprawie. 


Następnie znajdujemy statystykę komunika- 
cyi lotniczej we Francyi w latach 1919-—1920 i 
1921, z której wynika, że stopień pewności lotu 
jest już dziś nader wysoki, a koszt ruchu pozwa- 
la rokować lotnictwu jak najlepszą przyszłość. 

Część trzecia poświęcona jest wwagoni na te- 
mat stosunków w Polsce. Część to na;wazniejsza, 
a tem cenniejsza, że wiele wyczytać tam imożna... 
między wierszami. I nic w tem dziwnego. 

Prostolinijny charakter autora, wzbogacony 
silnym krytycyzmem, pogłębionym w ciągu jego 
studyów lotniczych we Francyi, każe mu krzy- 
czeć na alarm, na widok tego, co się w naszem 
polskiem lotnictwie dzieje. Lecz krzyk ten silnie 
dławłony jest... mundurem kapitana. A wielka 
szkoda! 

Może wtedy okólnikowo rzucone uwagi o bez 
myślności, hieudolności, niedouczeniu, służalczem 


lokajstwie i złej woli, o tem, że nie wiedza ACE: 
wa, wykształcenie inżynierskie, praca i od 


lecz protekcya i stosunki wiodą do wybitnych w 


Kiedyś, gdy ci młodzi muzycy (dzisiaj w wie- 
ku od 10 do 15 lat) wyrosną, poniosą za sobą kult 
muzyki w życie Ii w tem leży bodajże największa 
wartość ich. dzisiejszych wysiłków uwieńczenych 
bardzo dobrymi *rezultatam*. Orkiesira w swoim 
mejperttuarze ma zwyż 150 utworów, odpowiedn:o 
do jej wieku dobranych, nierzadko wcale trud- 
nych, które gra zupełnie poprawnie. Wielki zapat, 
dużo dobrej woti, kamość cechują ten młodociany 
zespół, któremu tych kiika słów wzmianki naj- 
słwszmiej się należy. 


Prof. Lesław Jaworski, 


Łzy środk em przeciw bakteryem. 


Dr. Aleksander Fleming w Londynie odkryl, 
że najlepszym środkiem zabóiczyin na kakterye są 
łzy ludzkie, 

Przeprowadzone doświadczenie wykazaio. że 
gdy zastosowano alkohol, bakterye pozostały ży- 
we, podczas gdy łzy sprawiły to, że bakierye Zus 
pełnie zginęły. 

Powinniśmy więc łez naszych nie żałowa$. 
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Od jak dawna istnieją maszyny do pisania? 


Lwów, 21. lipca. 
Maszyny do pisania, które wydają się 
nam najnowszym wynalazkiem, pochodzą 


właściwie z XVIII. wieku. 

Pierwszą stabrykowano w 1714 r. Ma- 
Szyna ta miala litery wypukłe, iak dla śle- 
pych. Na wzór tej pierwszej maszyny skon- 
struowano parę następnych. Jedną z nich, 
także z pismem, wypukłem, stworzył ślepy 
matematyk N. Saunderson. Nieszczęśliwa śle- 
pa Teresa Paradies także była wynalazczy- 
nią maszyny do pisania. Chciała ona wyle- 
czyć się ze swego kalectwa i powierzyła swe 
oczy słynnemu magnetyzerowi Mesmerowi. 
Ale człowiek ten, którego jedni uważali za ge- 
niusza, mającego styczność z wyższemi siła- 
mi, drudzy zaś -— za szalbierza, nadużył 
swych władz tajemnuyci tych sił magnety- 
zmu zwierzęcego, jeszcze nieznanych dobrze 
nauce i młoda dziewczyna umarła. 

W 1786 r. wybrano patent na maszynę do 
pisania z pismem dla śłepych. W archiwach 
włoskich znaleziono listy, pochodzące z 1808 
r. i stwierdzające istnienie maszyny do pisa- 
nia dla ślepych. Duński pastor Hansen, rów- 
nież dla użytku ślepych, zrobił w 1860 r. „ku- 


Ze świata. 
Mimowolna reklama. Jak już donosiliśmy, w 
ubiegłym tygodniu edykt papieski umieścił na in- 
deksie wszystkie dzieła słynnego pisarza irancu- 
skiego Anatola France'a. „New Jork Herald“ po- 
daje obecnie, że wskutek tego, wzrosło uiepomier 


nie zainteresowanie czytelników twórczością 
Francea, a księgarnie nowojorskie zasypywane 
są zamówieniami na jego dzieła. 


Układ czesko-litewski, Agencya Russ-Press 
donosi z Kowna, że rząd litewski opracowuje pro 
jekt wnowy handlowej pomiędzy Czechosłowacyą 
a Litwą. Umowa ma być podpisana w sierpniu w 
Kownie lub w Pradze. (PAT). 


PRODUKCYA ŻELAZA WE FRANCYL 

Produkcya rudy żełaznej we Francyi podnio- 
sła się w maju br. do 1,546.122 ton, w kwietniu 
zaś wymosiła 1,379.721 ton. Produkcya żelaza la- 


nego wymosiła w maju 442.206 ton, w Kwieiniu 
386.266 ton. Wreszcie produkcya stali wynosiła 
w maju 336.804, w kwietniu 324.350 ton. (PAT) 


Bursa giełdy lwowskiej. 
Waluta markowa. 


Lwów. 20 lipza, 
Ebeye buakowa sr swiikę kerase u zzzeusa bie 
iey 
Wat patte 
penia 
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lẹ do pisania”, która wywołała wielką sensa- 
cyę na wystawie w Kopenhadze. Przyrząd 
składał się z cienkich prętów z klawiszami na 
końcach, ułożonych w kształt półkuli. 

W XIX. wieku Drais, wynałazca roweru 
i Amerykanin Burth znowu wyrabiałi maszy- 
ny do pisania. Maszyna Burth'a miała tak sa- 
mo, jak u Hansena, szereg dźwigni z kiawi- 
szami ma końcu. Za ich naciśnięciem połączo- 
ny z dźwignią pręcik odbijał literę na papie- 
rze. Nie było tvlko przyrządu, posuwającega 
arkusz papieru i trzeba było robić to ręką, co 
utrudniało prędkie pisanie. W 1867 r. mecha- 
nik Pratt zrobił i to udoskonalenie, na skutek 
którego arkusz przesuwał się sam. 

W 1873 r. fabryka broni Remingtona w Il- 
jon wypuściła pierwszą maszynę tego typu. 

Odtąd wynaleziono jeszcze jakieś 100 ra- 
dzałów maszyn do pisania. W Ameryce uży- 
wają nawet niektórzy, zamiast ręki ludzkiej, 
prądu etektrycziwego do pisarkz. 

Szkoda byłaby jednak, gdyby elektrycz- 
ność zastąpiła na” zawsze w biurach i urzę- 
dach nasze milutkie, strojne, rozszczebiotane 
stenotypistki 
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Połakis Tow. handlowa 140 70 6253 =e —— 
Polsot 1000 26? 1700:— =*= —'= 
Tow. aka Raeszawa 140 100 3725-e» —— —— 
Zakłady elektr. „Siarzzą% 210 24 1230 —=— mm 


Gal. Zakt. gdra. Siayyza 149 — 6000— = m 
„Tepege* 700 143:—5000— saree —— 
Tow. aka. Ziełcała ysi 140 12:—4730 mar m 
„Żegluga Polska“ 149 23:— 35) m == => 
V Waluty 
Ruble esrstłe po 199 Aa 150 170e ian 
à s po 590 « 150:— 170— sere 
k drobme SQ Oea metae 
5 damskie po pg, 7 20%  30— sete 
. ` po 35 15:— 25% —— 
t ‘a9 401 23) —— Í —— mmt 
Karbowalee po 1000 b= 3e = 
Grzywny po 503%. wyżał 4m = —— 
1 frank francuski Ai wądDr-< Żów 
1 Frank szwajcaca 44 1075:— 1175 «—m'= 
1 L Sterling 27000*—26000— —='=— 
1 dolar amerykański 53:5:— 5(0)5— == 
Dolary amer. drobne (lei Zeki) 5725: 5800 — —— 
1 delar kanadyjski 5725:— 5800:— =. 
Marki niemieckie [>e 1309) 1175 12:30 12: 90 
z ô (pe 1I» TORS Tso Gar, 
(drosaej 9:75 1050 === 
Lei rumaństie po 333 2907 3203 —'=— 
è p drobna 2800 3100 —'— 


Liry włoskia 20— 280: —— 
Czesnia a 120 — 135 — 126— 
oreny austr- aian ctemplo wada +—'15 —:20 —— 
Korony węgierskia GOO 
Fravki bełojiskia 4:0— 450— —— 
Karony szwedzkia — — m 
Korony duńskie —_— . m 
VI. Dewizy. 

Na Pa 25 00*— 26570—  —— 
e kj 480-- 509: —-— 
„ Zurych 1075:— 1175:— = a 
, Prags 140 — 135— 1ś— 
„ Budapeszt 4— 475 —— 
„ Wiedeń —'15 0'19 2! 25 
„ Berlin 31:50 1225 1263 
„ Belgrad 65'-- 75'-- —— 
„ Zagrzeb a m m 
„ Nawy jars 5350— 5950  —— 
„ Medyolaa 250% 280 —'-= 
„  Bukareszb 29m 33 — —— 
„  Brukseia 440-— 460-— —— 
„ Kopznbaza a || m 
„ Finlandya | m. mam 
„ Holandya 2175— 227$'= —*— 
„ Szwecya pom SS g- 7 
„  Norwegja Eo ZWI, 


Korony nor weski? 
Marki fińskie 
Floreny bolenderskia 
VI. Rata bankowa. 
Stopa eskontowa P. K. K. P. 7 pre 


WIADOMOŚCI GIEŁDOWE. 
Lwów, zd lipca. 

Ruch ożywiony. 

Chodorów z 3675 awansował na 3700 (w Kras 
kowie 3700—3750). Oikos ustalił się przy kursie 
6800. Nafta z 1850 doszła do 1875, pod koniec osła 
bla na 1840 (w Warszawie 1950). Płaconc za Pa. 
rowozy 1100, ostatnia transakcya po 1075. Za Pex< 
zet 925. W akcyach bankowych transakcye w 
Akc. Banku Zwiazkowym po 700 i w Banku Prze» 
mysłowym po 550. 

Kursa walut zagranicznych z wyjątkiem Bera 
lina silniejsze, Berlin znacznie słabszy ustalił się 
przy kursię 1170, był przejściowo 1167 i pół (w 
Warszawie 1160—1180, w Krakowie 1165—1185), 
Praga początkowo 131 i pół, pod komec 132 mo» 
cno poszukiwana (w Warszawie 133.75 do 134, w 
Krakowie 132—133). Wiedeń rozpoczął kursem 
16.75 był przejściowo 16.85 i zakończył kursem 


.— 116.50 (w Warszawie 15.50—17.75, w Krakowie 17 
—*— | do 17.25). Płacono za Holandyę 2315, 


za Nowy 
Jork 5900 (w Warszawie 5890—5940), za efekty= 
wne korony czeskie 130. 

Tendencya w akcyach chwiejna, w wałutach 
zwyżkowa. — Usposobienie ożywione. 


Z GIEŁDY NIEOFICYALNEJ. 


Na dolary tendencya zwyżkowa — wszystkie 
inne waluty trzymają się w ramach wczoraj- 
szych. 

Dołary ameryk. 5900 do 5950, 1-ki i 2-ki 5860 
do 5850, kanadyjskie 5300 do 5850, 1-ki i 2-ki 5700 
do 5700, marki niem. 12.30 do 12.40, setki 12 do 
12.20, drobne 11.80 do 12, leje 32 do 33, drobne 
81 do 32, czeskie kor. 128 do 136, drobue 125 do 
130, austr. tys. now. em. 600 do 650, austr. żys, 
star, em, 1700 do 1750, setki now. em. 60 do 65, 
setki star. em. 170 do 175.50, 50-kor. 35 do 45, 20- 
kor. 24 do 28, 10-kor. 12 do 14, l-ki i 2-k: 0.40 do 
0.50. ruble 5-setki 1.50 do 1.60, setki 1.55 do 1.75, 
25- 1.60 do 1.75, 10- 1.35 do 1.45, reszta drobnych 
0.70 do 0.85, dumskie tys, 25 do 32, a 250 15d022, 
karbowańce 1 do 2.80, hrywny 4 do 8, iranki franc. 
460 do 480, funty 23000 do 24000, franki szwajc. 
1050 do 1100. 


Złoto: 20-kor. 22000 do 22100, 20-frank. 21000 
do 21250, 20-mark. 24500 do 25000, funty szterl. 


| 22200 do 22300, 10-rubl. 27000 do 280%, dolary 
i 5500 do 5520. 
Srebro: Korony 448 do 455, 5-kor. 2300 do 


2350, iloreny: 1200 do 1220, ruble 1900 do 1550, kc- 
pieiki 10 do 10.50, dolary amer. 4800 do 4900, po- 
łówki i ćwiartki 4600 do 4650, kanad. 4550 do 4600 
drobne 4450 do 4480, leie 440 do 445, austr. stem- 
plow, 20 do 22, austr. przekazy 15 i trzy czwarte 
do 16 i jedna czwarta. 


KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
Waluty. Transakcye: Dolary Stan. Ziedn. 


5000, Marki niemieckie 11.85, Korony austr. 0.17 1 
pół, Korony czechosłow. 133. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 21 lipca. 

(m) Na wczorajszej giełdzie warszawskie! 
dawał się zawważyć nastrój podniecony. Dardzo 
wysoki kurs dolara w Berlinie doprowadził u nas 
notowanie dolara do 6000. Funt szterl. przeszło 
26.000, frank franc. pawie 500. Nawet korona au- 
siryacka nieco się podniosła, wahając się między 
15.50 a 17.75. Spadla tylko marka niem. do 11.60. 
Milionówka 1530 da 1540. 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
Warszawa, 20 lipca. 

(PAT.) Papiery wartośc. Transakcye: 4 prc. 
sty zast. Banku kred. (mk.) 55 i pół. 

; Waluty i dewizy. Transakcye: Dolary Stan. 
Ziedi. 5890, Franki franc. 497 i pół, Marki niem. 
11.65. 

Czeki. Transakcye: Na Belgię 470, 
11.90, Gdańsle 11.75, Londyn 26250, Nowy Jork 
5890, Paryż 500, Wiedeń 15 i pół, Zagrzeb 218. 

Ałccye. Transakcye: Bank handlowy warsz. 
5450, Bank kred. warsz. 3500, Bank Zjedu. ziem 
polslcich 1425, Tow. akc. fabryki cukru 49000, Fir- 
lej 865, Tow. przem. drzew. 1500, Warsz. Tow. ko 
pałni węgla 7650, Lilpoop, Rau i Loewenstein 
4500, Ostrowieckie zakłady 8075, Rudzki i Ska 
2125, Starachowice 6500, Żyrardów 79509, J. Bor- 
kowski 1475, Warsz. Tow. transp. i żegi. 1710, Pol 
ska maita 1950. 


KURS MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA, 
Praga, 20 lipca. 
(PAT.) Giełda: Berfin 8.50, Warszawa 0.16 
do 0.86, Marka niem. 8,60. Marka polska 0.76 do 
0.86. 


Berlin 


Budapeszt, 20 lipca 
PAT.) W oficyalnym handlu walutowym no- 
towano dziś markę polska 23.50 do 24.50, wypłaty 
na Warszawę 24.50 do 25.25. 


DEWIZY WIEDEŃSKIE. 
Wiedeń, 20 lipca. 
(PAT.) Amsterdam 14387.50, Zagrzeb 10597, 
Bałgrad 423.88, Berlin 69.95, Bruksela 2931.50, Bu- 
<dapeszt 25.97, Chrystyania 6174, Kopenhaga 
8023.75, Londyn 164.675, Madryt 5798.75, Medyo- 
lan 1674.70, N. Jork 36994, Paryż 3084,50, Praga 
819.90, Sztoiskolm 9523.50, Warszawa 638 da 6.42, 
Sofia 229.95, Zurych 7098.75, dolary 367/94, belgij- 


skie 2919.50, bułgarskie 224.95, duńskie 7588.75, 
marki nien 69.95, angielskie 164.575, francuskie 
3069.50, holenderskie 14297.50, włoskie 1649.70, 


norweskie 6099, jugosłow. tysiączki 421.38, pol 
skie 6.33 do 6.37, rumuńskie 227.94, czeskie 817.46, 


KWIŃNEMA | PORY 


w sprawach ogłoszeń zu- 
pełnie leja TAA w Admi- 
nistracyi Lwów, Sokoła 4 


POSADY 8 PRACH 


Po! =p Panna zaraz do dwojga dzieci (izrael. » wia- 
domość ul. Ko ernika 10 „Montan“, 5031 


Adwokat ws ąpi na wspólnisa do lwowskiej rnchliwej 
kanceiaryi albo obzjmie kancelaryę prawincy nalną. 
Zgłoszenia pod „WsSpół,.raca* do Administracyi tia a. 

5884 


Ukończony abituryent seminaryum naucz. imęskie ro po- 
szukuje posady na kresach. Łaskawe zgłoszenia do 
Admin. pod „Abituryent*. 50.6 


Pomocnik gospodarczy, Ślą ak, kawaier z niższą i 
średnią szkołą rolniczą w zechach i półtoraroczną 
praktyką na Śląsku i w Małopolsce poszukuje posady. 
Zgłosze ia przyjmuje Zarząd dóbr Pantalowice p. 
Kańczuga, 5072 


MIESZKABMIA, LOKALE, SKLEPY g 


Do wynajęcia w centrum m:asta | ki nadający się 
na skład lub przedsiębiorstwo irzemyslowe, składa- 
jący się z dwóch dużych sal (11:50/6:15 i 6 *30/5'15) 
i z dwóch mniejszych o wymiarze 5/329 i 2-30. — 
Złoszenia przyjmnje Jaworski, ul. Śniadeckich l. 2, od 
gadz. 9-—10-tej. 6354 


[OGŁO: 


|2 pokoje, kuchnia z przynależnościami w pięknej willi | Dywan i makata (perskie) z powodu wyjazdu okazyj. 


„QAZETA PORANNA“ 


St, 11 


szwajcarskie 7043.75, szwedzkie 9423.50, hiszpań- | rych jazdach w dniu 13. b. m. zajęło na try- 


skie 3718.75, węgierskie 26.19 i pół. 


DEWIZY ŻURYCHSKIE. 
Zurych, 20 lipca. 
(PAT.) Początkowe. Berlin 0.97,  Holardya 


202.50, Nowy Jork 520.75, Londyn 23.18, Paryż 
43.45, Medyolan 23.75, Praga 11.57 i pół, Buda- 
peszt 0.38 i pół, Zagrzeb 1.52 i pół, Warszawa 


0.09, Wiedeń 0.01 i t.zy czwarte, Stempl. austr. 
0,02, Sofia 3.27. 
Zurych, 20 lipca. 
(PAT.) Końcowe. Berlin 1.00, Holandya 202.50 
Nowy Jork 520.75, Londyn 23.19, Paryż 43-45, Me- 
dyolan 23.75, Madryt 81.00, Bruksela 41.00 Kopen- 
haga 112.00, Sztokholm 135.50, Chrystyania 86.50), 
Praga 11.50, Budapeszt 0.38 i pół, Warszawa 0.09, 
Wiedeń 0.01 i trzy czwarte, Stempl. austr. G.02. 


EEEE PTZ ZWYKLE ZIE TRAP SEEE 


KRONIKA _ SPORTOWA. 


A, Z. S. LWÓW NR: S. WILNO 2 : 3 (0: 1), 
Dnia 15. lipca br odbyty się zawody przyja” 
cielskie między powyższemi drużynam: na boisku 


A. Z. S. Wilno. Lwowiacy go przeszło 24-godzin- | KM. 


nej podróży ukazują zmęczenie, pomimo tego gra 


otwarta, obfitująca w piekme momenty. Wśród a- km 


kademików wyróżnili się bramkarz, lewy obrońca 
i śradek ataku 

Sędzia p. Ksok. 

A, Z. S. Lwów — A. Z. S. WILNO 1 : 1 (6:0). 

Następnego dnia gra A. Z. S. Lwów z A. Z. 
S. Wilo (zajmuje 2-gie miejsce w mistrzostwie o- 
kręgu wileńskiego), na którego zaproszenie przy 
był do Wilna. Gia wykazie znaczną przewagę 
Lwowian, czego dowodem stosunek rogów 11—6 
na ich korzyść. 

Cała drużyna lwowska grała nader ambitnie 
i ofiarnie. 

Sędziował p. Radek, 

a" a" LJ 

Mistrzostwo [lekko ~ attletyczie francu- 
skie rozegrano dnia 15. i 16. b. m. pod prote- 
ktoratem prezydenta Francyi p. Milleranda 
po raz 31-szy. Zgłoszeń wpłynęło 330. Fran- 
cuscy lekkoatleci zdobyli pierwsze miejsca w 
biegu na 100 m. (Lorain 11.2), 800 m. (Fery 
1:57.8) i 3090 m. (Viger 9:19). Anglik Ed- 
wards zwyciężył w biegu na 200 m. w czasie 
22 sek. W rzucie dyskiem i kulą zdobył pierw 
szeństwo Finlandczyk Pórkóla. i 

Grand prix Auro-klibu francuskiego ro- 
zegranem zostało tego roku w Strasburgu 
przy  niesłychanem wprost zainteresowaniu 
SASA w dniu 15. lipca. Już przy prób- 


m | mr OO A: 


w Samborze zamienię w Borysławiu ewentualnie na 
1 pokoj z kuchnią lub wynajmę bez zamiany. Zara- 
zem poszukują | poxoju umeblowanego luh bez o ile 
możliwe z ososnym wchodem od 1 sierpnia. Zgb sze" 
nia nadsyłać N hirny, Sambor. 5063 


Do wyn jęcia loka. nadający się ua mniejszą fabrykę 
blisko tramwaju, elektryka, gar. Wiadomość, Wald- 
man, ul. Dąbrowskiego 10, 3 4 po poł. 


Zamienię eleganckie mieszkani: w Drohobyczu za o: 
powiednie wa Lwowie. Wiadomość: Geier, Gróde: 
cka 22. 50.5 


ZZO Z Z A ZZ Z OZ ZO TOO O O ÓT 


k EUPNC, SPRZEDAŻ, ZAMIARA 


Sprzedam okazyjnie bardzo tanio wiedeński „kutschir: 
fajton* na gumach. — Wiadomość: Hotel waż = 
6338 


„Lwów. 


Motory ropne od 6 do 120 HP. Maszyny, młyńskie 
kamienie, transmisyeę, pasy, po cenach konkurencyj- 
nych poleca „PILOT*, Lwów, Batorego 4. 3383 


M. STEINHAUS, Lwów, ul. Krasielich 18a, poleca ze 
składu walce pojedyncze i podwójne, oraz kamienie 
syńskie do wszelkiego rodzaju mielenia. 5013 


SZENIA | 


| bunach miejsce około 10.000 widzów, śledząc 
z zapartym oddechem szanse ławorytów. A 
do tych należały w pierwszym rzędzie wło- 
skie wozy Fiat i francuskie Bugatti. Najpew- 
niejszy „tip“ — Nazzaro na Fiacie I, — nie za- 
wiódł pokładanych w nim nadziei, zdobywa- 
jąc po raz drugi już (pierwszy raz w r. 1907) 
Grand prix w wysokości 200.000 tranków, t 
j. okrągło 95 milionów marek polskich. Zgło” 
szomy ch było ogólem 22 wozów: w tem fran- 
cuskich 14, angielskich 5, włoskich 3. Starto- 
wało wozów 18, z których tylko sześć doszło 
do mety. Pierwsze miejsce zdobył F. Nazza- 
ro (Fiat I.), drugie i trzecie miejsce zdobyły 
wozy francuskiej fabryki Bugatti. Zwycięsca 
przebył przestrzeń 802 km. 800 m. (t. j. 60 o- 
krążeń) w czasie 6 godzin 17 min. 17 sek., co 
przedstawia szybkość przeciętną 127.6 km. 
na godzinę. Jest to najlepszy dotąd uzyskany 
wynik, gdyż rezultaty tego ciekawego wy- 
Ścigu przedstawiają się od r. 1905 (w którym 
go zainaugurowano) w sposób następujący: 

1905. Brasier (franc.), szofer Thery, prze- 
ciętna szybkość 78.428 km. na inę 

1906. Renault (franc.), Szisz — 101. 182 


1907. Fiat (Włochy), Nazzaro — 113.600 
"1908. Mercedes (Niemcy), Uantenschla- 


ger — 111.129 km. 
1912. Peugeot (iranc.), Boillof — 110.256 


` 1913, Peugeot — Boillot — 115.962 km. i 

1914. Mercedes (Niemcy), Lantenschła- 
ger — 103.664 km. 

1921. Duesenberg (Stany Złedn.) Murphy, 
— 125.600 km. 

Państwowe mistrzostwa wi piłce nożnej 
za rok 1922 zdobyły następujące kluby: Red 
Star (Paryż), Boldkłubben (Dania), Ahead 
(Holandya), Servette - Genewa (Szwałcarya), 
F. C. Barcelona (Hiszpania), Beerschott (Bel- 
gia), Pro Vercelli (Włochy), M. T. K. (We- 
gry), Sportklub (Austrya), Liverpool (angiet- 
ska liga zawod.), Celtic (szkocka liga zawod.) 
Mistrzostwo częchosiowackie zostanie — jak 
i u nas — rozegrane dopiero w jesiermym sex 
zonie; dotąd prowadzi Sparta, która nie prze- 
grała dotąd ani jednego matchu. 


„STRZELEC“ — „BIALI“ 3:2 (2:0). : 
W drugiej połowie grano tylko 19 mingt, 
gdyż z powodu deszczu i zapadającego 
zmierzchu zakończył sędzia p. Decowski grę. 
Dokończenie gry nastąpi w najbliższych 
dniach. : 


| ODDZIAŁ BLA OGŁOCZEŃ | 


jetwarty oały dzioń 4 
| do godziny 7 - maj wic- $ 
| czorem bez przerwy.roro 


ni> do sprzedania: Supińskis*go 25/1, drzwi 9, 5066 | 


To: ep'an, pianino, fisharmonium kupię zaraz. Pańska 
21. Hanak. 5055 


Zaraz zamieniamy lokomobilą Wolfa 75—125 HP., sta« 
bilną, kompletnie odrestaurowaną przez fabryk» Wol- 
fa, na lokomobilę o sile 45—60 HP. za dopłatą. „To~ 
pas“, przemysłowa Spółka:z ugr. por. Lwów, Kraszew- 
skiego 19a. 5042 


Fołwark 300 morgowy, gleba pierwszorzędna, przy sta- 
cyi kol, powiat Bóbrka do sprzedania. Wiadomość 
Adsolze. Lwów, Pasaż Hausmana 9. 5907 


Majątek ziemski Stare Brody, 2 kilometry od Brodów 
zwyż 600 morgów obszaru, w tem 500 roli, murowa- 
ne budynki gospodarskie i trzy domy mieszkalne z 
ładnym parkiem, z całą krescencyą i inwentarzem — 
zaraz do sprzedania, Bliższa wiadomość ustnie w 
miejscu, pośrednictwo wykluczone. Witołd Sehnell 

r dy, 6414 


KILKA MAJĄTKÓW roluych o! 1000 morgów poezą- 
wszy, kilka naio leśnych do 8950 morgów, tere- 
na naftowe, brtta, miyny, majątki i przedsiębiorstwa 
na Pomorzu i w Poznańskiem od kilk“ milienów Mkp. 
zaraz do sprzędania. Biuro „£GWOLUTA* Ossoliń< 
skich 11. S8RS 


_ Str. 12 


(eq nie Wanionniki if. dl 


"Do sprzedani: sklep korzenny z urządzeniem i towa- 
rem, cena 1,000.000.— Mkp., 2*p. kamienica obok ro» 
gatki Łyczako wskiej, 4 pokoje kuchnia wolne, pół 
morza ogrodu, cera 20,000.006.— Mkp. Realnośś zło- 
żona z trzech d "mów part. mur. i stajni, ćwierć mor- 
ga ozr :. 4 noko!: i knchnia wolne cena 12,000.030 
Mp. Realrość złożona z 5 domków part. pół morga 

- obszaru o! ọk Po izameza nad-jąca się na fabrykę ce- 
na 13,000..00.— Mkp. „Ewołuta* KA waj 11 od 

4—7 po peł. 5881 


Obok Stryja gospodarstwo zł>żene z domu, budynków 
ogrodu i 2 i pół morga ziemi za 3,500.0)0.— ap. 
Willa obok Zółkwi, ładnie polożona z budynkami i 

miorg. ogrodu 4 pokoje knchnia za 7,000.000,— Miz, 5 
2 kamienice l-p. w Stryju od 15 —25,000. 000 — Mkp. 

, zaraz do sprzedania. Fabryka sody w większem mie- 
ście obok Lwowa doskonale prosperująca z powodu 
wyjazdu do sprzedania za cenę 25,000.000.— Ma. 
Biuro „Ewałuta” Ossolińskich 11 od 4—7 po PA 

2 


Kamienica przy Leona Sapiehy wraz z 4 pokojami wol- |] 
nymi, komfort do sprzedania. Wiadomość, Janowska 
12, „12, Wronowsk. _—_— _—_— _ J 5073 


| ç mnm: REZNAJI 3 EU 


Towarzystwa na wyjazd nad mor: na wyjazd nad morze poszukuje 26 poszukuje dyążys- 
gowana. interesująca, samotna pani. „Siesta* Admini- || 
etracya. 5079 


«©ż.NA yJ 


Dunac 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


i J. MUND = sokuhdaryasz szpitala wied, i 
, 


HC ordynuje od 8 — 9, 

121 i 3—6, Lwów, Asnyka 1 “(róg Pańskiej). 4867 

SPRZEDAM WIELKĄ ”“ 
FABRYKĘ WE LWOWIE 


z maszynami do obróbki drzewa lnb bez. Zgłoszenia 
oda do biura ogłoszeń Briicka, Lwów, Kościuszki 2. 


Biuro węgio 


W, TIEG 


Pasaż Hausmana 9. 


| przyjmuje zamówienia na węgiel górnośląski i kra- 
M jowy najlepszej jakości po cenach konkurencyj- 
j wk z rychłą dostawą 5906 


— 


mochód osobowy 
marki „BENZ”* 35 HP. w dobrym stanie 
małe używany oraz 


amochód ciężarowy 


marki „BERGMAN” 4-toncwy, nowo re- |i 
montowąne de sprzedania. Wiadomość w |W 
biurze ogłoszeń Feliksa Stattera, Kraków, | 0E 
Grodzka 13. 6412 


1 mmtwkaan w a 
E TELEFONY oryg. Berlinera. 
AB DZWONKI i przełączniki. 
„MOTORY elektryczne. 
REGULATORY i rozruszniki, 
MATERYAŁ instalacyjny. 


po cenach konkurencyjnych tyłko u firmy 


Henryk SONNENSCHEIN 


Lwów, Sionklowt:za 8. 5078 


OSIAR. 


nadające się do 


5026 


po cenach nader przystępnych od 
90.000.— w zwyż firma „AGRICULTU- 


RA“. Cenniki wysyła się na żądanie. | Jest już Nr. 


LWÓW, ul. Koralnicka 8. 


WRASRATKIWCY ZZOZ OK | OE 


dolny wojążer, 


nin, 


lub 


„Ogrodnik Polskie $ 


Warsząwa, 
64 


Z ŻĘ: Rz E 


9) po szczegóły zwracać się pod Ff 
A adresem I SEPĘSTUP m. Suwałk p 


żęcia zboża poleca| mmn 


„GAZETA PORANNA“ Nr. 6442 


Wiel górnośląski jakoseż z Zagłębia Dą- 


ero wskiego, dostarcza stale t B e E Ex a r d L E, i B 


i punktualne 
znan przedwojenna firma węgłowi 5025 «vy Tarnowie. 


Ważnz dla Kosperatrw i Eksporferów l 
PIERWSZA CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWORNIA 
KONFERCY| DAMSKIEJ „GLORIE 
Warszawa, ui. Sienua 33, dom własny, fel. 25-86. 
Poważmi zcstępcy poszukiwani. 6411 


j Ghywatel 


chrze- 
sej ja- < 
branży kolon'alnej | 
aptecznej, otrzyma | § 
dodatk wy artykul: ż! 


Warecka 14. 
09 


TB p T 


BŻETY $ZTYFLIKA 


Stalowe, szklane, drewniane we wszystkich 

kolorach i wielkościach do hafiowaaia su; 

kien joraz paski w wielkim wyborze JUŹ 
NADESZŁY. 


Setki reałności, domów, will, fabryk, ma- 
ZASTĘPSTWO CZECHOSŁOWACKIEJ FA- ) 
BRYKI NA CAŁĄ POLSKĘ. 6404 


jatków ziems"ich, lasów ec'. w Poznańskiem na 
Pomorzu iw "lałopslsce ma poruczone do sprze- 
oł 
s 
MARKS KIEŚLER | 


mieszkalnem o 4 ro.ojach, dwa woły robocze, 
bryczka, koń, dwie krowy. Gena 6 I pòl miliona 
marzk. 

Gospndarstwo 45-eig morgowg z domem 
masywnym i zabudowania gospodarcze jak: sto- 
doły, stajnia, m!óckarnia, sieczkarnia dry!, 8 szt. 
ui 3 konie. Bena 9 róilicnów Map. 

Trz) domy, stolarnia, ogród owocowy Za 
ieden milion 250 fysięry Mkp. 

Młyn wodzy Z domem mieszkalnem i skle- 
pami. Inwentarz żywy: 4 konie, 5 krów, 6 sztuk 
bydła, 2 bryczki. Inwentarz martwy kompletny. 
Kona 28 miiendw MEp. 

lusarnia o 4 bor. maszynach, 8 motor. 
z domem dzrterowym. bena 15 milionów HXp. 

Fabryka Wag decymaln:ch z całem urza- 
dzeniem : maszynami. Bena 28 mitonów Mkp. 

Włedka fabryka mgbli w mieście o 30-tu 
fysiąc.ch mieszkańców, leżąca przy cworcu koe 
leji żelaznej, wzorowo ur.ądzona, posiadająca 
wielkie zapasy drzewa. Čana około 25 milionów 
marek. 

Garsarnia, kompletnie urządzona, 30 lat pro- 
wadzona, jedyna na 5 powiatów, dom mieszkalny, 
zabudowania gospodarskie do tegoż, 7 morgów 
dobrej ziemi, o az begaty żywy inwentarz. Gena 
16 miliznów Mkp. 

Wielka pizkzrnia parowa na Podkarpaciu 
Gena £4 milionów Mzp. 6365 


none. Ajencya Handiawo-komis. 
RE ul. St a 99. 


Baine dia kupców 
POKE 2 araen 


dania jak: geszotdarziwa 30 morgowe z domem 
SEC 


| 


ty 


płatków pI 
L suszónią daraya 


sprzedaje 6110 


Magisirał m. Sawali 


STALOWEJ WYKONUJE 


* 
IN Baby 
A, A 
pia LP . 
4 > 
p |_| 
$ | 
U 
M 
* 
4 


PIERWSZA KRAJ. FABRYKA 


DASEHKA 


WE LWOWIE, 
| ulica Jagiellońska 1. 24. 


a Polskiej Fabryki Haceli 
„PODHOWA“ W SOSNOWCU 


nie usígpala najlepszym zagrznić cznym. B 
ENY KONKURENCYJNE. 6%) y 


|6171 


31. £entra.za wRedakcya Natora Ha Wy stołowa OE m Ba (a la 
= ieshūbler ysyła i dcestareza Zarząd źródła ewaj- 
Kraków, Gi. Rynek 11. 6413| 


Drukiem Spółki druk. „Prasa” ul. Sokola 4, | 


tis” w Pacykowie poi Śtanisławowem. 5863 
Dopow, redaktor; MARYAN MACHALSKI, 


